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We Lwowie — Piątek dnia 13. Października 1893.

W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n ie  
w  d w ó c h  w y d a n i a c h :

dla Lwowa o godzinie  2. popołudniu  , dla  prowincyi
o 8 . wieczorem.

P i z e d p i ł s - t A  w y n o s i ;
" e L w o w i e  z duktową do d om u:  miesięcznie zł. 1 .5 0 .

kwartalnie zł. 4 .5 0 ,  połroezme 9  zł. 
^ a p ro w in e y l z przesyłką pocztową: m iesięcznie2 z ł.’ 

kw artalnie 6  Ą ,  W r ^ z n ie  12 zł. 
z \ uTauK-ą kwartalnie zl. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł.

Turner kosztuje 6 centów.

LTILUA P F I ) A K (  V I : Ul. Karola L u d w in a  1. 3.
O tw arte  od godziny  9. do 1. w południe. 

b i l l K A  A 9 M T N 1 S T 1 1 A (  V I ;  Ul. K a r o l a  L u d w ik a  3.
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 7 wieczorem.

R o k  X X X I I .

O tłoszenU  i prze lj  U tę  przyjmują we Lwuwle
Administracya 6faz. Ń a r. nl. Karola ’ Ludwika 1.3 
księgarnia Jakubowskiego i Z&durowicsa pl. Maryaeki 10 
tudzież . Biuro dzienników” ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia przyjm ują: 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue Su Four- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A . Oppeltk, Griinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeilo 6- 
H. Scballek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile 19 .— W Ham burgu. A. Steiner.— W Frank 
furcie n. M.; Haasenstein & Vogier i G. L. Daube & C 

W W arszaw ie: ReichmaLn & Frendler.'
CENA OGŁOSZEŃt Ogłoszenia zw yczajne ca jo

dnoszpaltowy wiersz łobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. Nadesłane za wiersz lub jego
miejsce 3 0  et.

Od I. października wprowadziliśmy 
tę nowość, że wszyscy naei prenu- 
meratnrowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w ad- 
m in i s t r ą cy i  Gazety Nąrodpwęj 
(a nie w iimytHi otorscn mo ajen 
cyach) Kfcftnameiitową na
bezpła tne  wypożyczan ie  
książek w j ęzyku polskim, 
f r ancusk im i niemieckim 
ze znanej cz y t e l n i  H. Al- 
t enbe rga  (dawniej F. H. Richte­
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty Gazety  Naród.

liiu ra  a d m in istra cji Gaz. Naród, 
miesz* zą się w gm achu Towarz. kredy­
tow ego ziem skiego przy ni. Karola  
Ludwika 3 (gdzie dotychczas b y ła  
cukiern ia  K osteckiego).

C i o s y  r u s k i e .
V

L w ów  d. 11. października.

b a rd z o  m y l n e  d ro g i  co do op in i i  
ji s p o s o b i e n i a  R u s in ó w ,  czy to  n a r o ­
dow ców  czy  m o sk a lo f i ló w  a racze j  
?^a r -j p a r t y i  —  w p a d a ć  m u s i  te n ,  k to  
*e sądz i j e d y n i e  z B iła  i Ila lyc sa n yn a , 
2 odezw  to w a rz y s tw  r u s k ic h  i g ło su  
™owców n a  z g r o m a d z e n ia c h  K to  z n a  
łP r aw y  ru s k ie  i p o m ó w i  s z c z e r z e  z R u ­
s in e m  p o u fn ie ,  t e n  u s ły sz y  g o r z k i e  na- 

p ę k a n i a  & n a w e t  p r z e k l e ń s t w a  n a  o b a  
RfAj j f o fla z- u s t  n a j g o r ę t s z y c h  w ła śn ie
i  i II d lnlWr J L _ * * 1

^  n i e  r e p r e z e n t u j ą  sw o ic h
®b ®zó* :  J » f t °  .sw o ic h  p i s a r z y ,  że  R u s i -
n °  n i w6I?cy jn i e  b a ł a m u c a ,  o szu k u ją ,  
k o m p i o i n  r u j ą .  V ą m j  s i ę  ń . e r a z  n J ê
is to tn e  ł k a n i e ;  „ B ie d n i  m y l ” a le  z w ró ­
con e  m e  p rz e c iw  P o la k o m  i r z ą d o w i  
j a k  W Ila łycza n yń ie  i B ile ,  le cz  w ła ś n i e  
p rzec iw  w ła s n y m  p ro w o d y ro m ,  p rz e c iw  
sobie s a m y m .

C z a s a m i  o d z y w a ją  - s ię  ta k ie  g ło sy  
Je d n o s te k  n a w e t  w obu  -w sp o m n ia n y c h  
f " a » a c h  r u s k i c h ;  ja k o ż  p r z e a  k i lk o m a  
y g ó r a l a m i  m ie l i ś m y  sp o s o b n o ś ć  p r z e d ­

stawić, p r a w ie  j e d e n  po d r u g i m  sze ść  
ak ich  g ło só w  j e d n o s t k o w y c h  —  j e d e n  

2 ń ic h  w y k a z y w a ł  n a w e t ,  że  m o ż n a  w 
m i łe j  z g o d z ie  żyć z P o la k a m i  i że s p r a ­
n a  i n s k a  n a  tern n ie ź le  w y c h o d z i .
1 D z is ia j  z n o w u  n a p o t y k a m y  w B ile  
Jćden  z t a k i c h  g ło s ó w  pod  n a g łó w k ie m  
• P is m o  z k r a j u " ,  a  p o d p is a n y  p rze z  
» k a te c h e tę  z p ro w in c y i* .  G ło s  to  w ie lce  
c h a ra k te ry s ty c z n y ,  w ięc  te ź  w  ca ło śc i
tu  pQ^ta,r/.8.rny.

„K i.  p o d o b n a  z a p rz e c z y ć ,  i i  j e d n y m
2 Uaiw ę k sz y c h  b łę d ó w  R u s in ó w  g a l i ć y i  
skicii w ich w a lce  p o l i ty c z n e j  j e s t, i e  
°Ui t y k o  n a r z e k a j ą  n a  k r z y w d y  w k a ­
ż d y m  k ie r u n k u ,  czy to  w  k i e r u n k u  • r ó ­
w n o u p r a w n ie n ia ,  c zy  w  s p r a w i e  n ie sza -  
nowauiu, i c h  ję z y k a  w u r z ę d a c h , _ czy 
w sz k o ln ic tw ie ,  czy  w p ra w a c h  k ośc io ła  
i o b rz ą d k u  ru s k ie g o  —  a n a rz e k a ją c  o- 
c zy w iśc ie  s p r a w ie d l iw ie ,  siedzą z zalo- 
żonetni ją kam i i n ic  nie robią w żadnym  
z tych kierunków, albo naw et robią takie 
rzeczy,' które po p ro stu  kom prom itują  
■Rusinów na każdym  kroku.

W e ź m y  n p .  tę  s p r a w ę :  j a k  d b a j ą  r u ­
sk ie  w ła d z e  k o ś c i e ln e  o o b r z ą d e k  ru s k i  
w n Ą - ł a c h ,  a i b 0 d b a j ą  o ru s k ie
dz iec i  katecheci, U stan o w ien i  p r z e z  s w o ­
je  w ł a d z e ?  O g r a n i c z m y  się  ty lko  do 
ty c h  k i lk u  d o n ie s ie ń ,  p o d a n y c h  o s ta -

tn i e m i  d n ia m i  w  B ile , a  d o w ia d u je m y  
s ię  d z iw n y c h  r z e c z y ,  k tó r e  h a ń b ę  p r z y ­
n o s z ą  R u s i n o m  n a  po lu  s z k o ln ic tw a .

Ż e ń s k a  s zk o ła  w y d z ia ło w a  B e n e d y ­
k tynek) o r m ia ń s k i c h  w e L w o w ie ,  do k tó ­
re j  u c z ę sz c z a  n a jw ię c e j  R u s in e k ,  n ie  po 
s i a d a  k a t e c h e t y  ru s k ie g o ,  a  R u s in k i  c h o ­
d z ą  n a  r e l i g i ę  p o l s k ą (1). N iek tó re  lw o w ­
sk ie  s zk o ły  lu d o w e ,  w  k tó r y c h  g e ł iw  
dz iec i  r u s k i c h ,  n i e  m a ją  s z c z ę ś c ia  o g lą ­
dać  k a te c h e tó w  r u s k i c h ,  p o n ie w a ż  ci ka ­
techeci uw ażają szkołę za zajęcie pobo­
czne, uczą bez żadnej m etody, chociaż 
dobrze są p ła tn i za swoje posady. D z iec i  
r u s k ie  sz kó ł  l u d o w y c h  w B u c z a c z u  n ie  
w id z ą  p r z e z  c a ły  ro k  c e rk w i ,  p o n ie w a ż  
k a te c h e c i  p r o w a d z ą  ich  do k o ś c io ła  p o l ­
sk ieg o .  L u d o w e  i ś r e d n ie  s z k o ły  w S t a ­
n i s ł a w o w i e  o b s a d z o n e  są  w ik a r y u s z a m i  
k a t e d r a l n y m i ,  k tó r z y  n ie  są  w s ta n ie  
s p e ł n i a ć  sw o ic h  o bo w iąz k ó w  sz k o ln y c h ,  
a lbo  k tó rz y  p r o w a d z ą  dz iec i  r u s k ie  do 
ła c iń s k i e g o  k o śc io ła ,  b e z  n a jm n ie j s z e j  
p o t r z e b y ,  bo m a ją  w ie lk ą  cerK iew  k a t e ­
d r a l n a .

To" k i lk a  f a k tó w  p o d a n y c h  w B i l e ; 
a le  j a k i e ż  m n ó s tw o  ta k i c h  fak tó w  m o-  
ż n a b y  z e b r a ć  ze w s z y s tk ic h  n a s z y c h  w si,  
m i a s t  i m i a s t e c z e k ,  a  j a k i e ż  one  w s z y s t ­
k ie  r a ż ą c e ,  j a k  d a ją  j a s k r a w e  ś w ia d e c tw o  
o b o ję tn o ś c i  m s k ie j ,  ju k  o n a  k o m p r o m i­
tu j ą  R u s in ó w  i A le  t a k  d z i e j e  s i ę  u 
n a s  o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w .  
N a p r ó ż n o  r o z u m n e  g ło s y  n i e k t ó r y c h  p a -  
t r y o tó w  n a w o łu ją  do o p a m i ę t a n i a ;  my 
s ie d z ą c  z z a ło ż o n e m i  r ę k a m i ,  ty lk o  n a ­
r z e k a m y  n a  z a m a c h y  k s io n d z ó w  n a  n a sz  
o b rz ą d e k ,  n a  Tuczein->y, n a  to , że  ży-  
w i o ł " r u s k i  po  m i a s t a c h  i m ia s t e c z k a c h  
g u b i  się i td . ,  a  m e zm ieniam y w niczem  
nuszeyo postępowania. . ,

A z a l iz  R u s i n i  n ie  zd o ln i  zrozurn ie i  
i l e  to  z łeg o  w y rz ą d z a  s ię  p r z e z  to 0 '  
r z ą d k o w i  r u s k i e m u  i s p r a w i e  n a ro d o w e ) .  
J e ż e l i  d z ie c in a  s ię  n a u c z y ła  kochaC ®vVljll^  
c e rk i e w  i swój o b rzą d e L  w  m ł o d y c h  l a ­
t a c h ,  w  sokola, to ju ż  o n a  n i e  o d s tą p i  
od  tego  do śm ie rc i .  J e ż e l i  d z ie c in a  s ię  
d o w ie d z ia ła  z p o w a ż n y c h  u s t  sw e g o  k a ­
te c h e ty ,  że j e s t  R u s in k a ,  to  o te in  ju ż  
n ie  z a p o m n i ,  a le  pó źn ie j  jako ż o n a  i 
m a t k a  •♦w ychow a i p r z y p r o w a d z i  c a łą  
sw o ją  loaj&i.ut-Uo
sk ie j .  J e ż e l i  . .  „  „
c h c ą  p rz e m o c ą  s p o l sz c z y ć  (T!) ™ sziruite^

ro z b u d z a ć  u c z u c ia  p a t r y o ty c z n e ,  a b y  im 
n ie  p o w ie d z ie ć ,  że są  P o la k a m i  i p o w i n ­
n i z a w sze  p a m i ę t a ć  o o jc z y ź n ie ,  P o lsce  
—  z u s t  zaś  k a t e c h e ty  ru s k ie g o  n ie  u s ł y ­
sz ą  dz iec i  ru s k ie  n i g d y  o n a r o d z i e  r u ­
sk im ,  o R us i  U k r a in i e .  T a k  w y c h o w u ­
j e m y  d z i e c i  n a  o z e  w  s z k o ł a c h !

Z e  w z g lę d u  n a  tę  w ie lce  w a ż n ą  s p r a  
w e  —  k o ń c z y  k a t e c h e t a  ru s k i  z p r i w i n -  
'ijffi■'i i r - ^ B gj os i ć  n a s z e  w ła d z e  
k o ś c ie ln e  o o d p o w ie a n .a  ż a r z ą d z e n i a ,  a b y  
s ię  n ie  d z ia ło  t a k  j a k  d o ty c h c z a s ,  — m a ­
m y  p ra w o  w e z w a ć  k a te c h e tó w  r u s k ic h ,  
a b y  się n ie  w aży li  d z ia ł a ć  ze s z k o d ą  
n a s z e g o  k o śc io ła  i n a s z e j  s p r a w y  n a r o ­
d ow ej ,  a lb o w ie m  i w o b e c  n a ro d u  b ę d ą  
za to  o d p o w ia d a ć ."

Z d z iw n e m i  w y ra z a m i  i t w ie r d z e n ia ­
mi w y s tę p u je  ru s k i  „ k a t e c h e t a  z p ro w in -  
cyi, k tó r e ś m y  z a z n a c z y l i  —  a le  n ie  b ę ­
d z ie m y  się  z n i m  sp ie ra l i .  B a rd z o  w a ż n e  
i b a rd  zo s m u tn e ,  a  n ie  p o d e j r z a n e  s ą  j e g o  
z e z n a n i a  co do p o s t ę p o w a n ia  k a t e c h e tó w  
ru s k ic h .  A le  to  w in n i ś m y  p o d n ie ś ć ,  że 
w  n ie p o ję ty m  z n a jd u j e  s ię  o b łę d z ie ,  j e ż e l i  
m n i e m a ,  że z a r z ą d z e n i a  k o n s y s to r s k i e  i 
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  w o b ec  n-afodu o d m ie n ią  
t e n  s t a n  r z e c z y .  J e ż e l i  k s .  k a t e c h e t a  w ie ,  
że  dz iec i  w y c h o w y w a ć  n a le ż y  n a  g o r l i ­
w y c h  z w o le n n ik ó w , o b r z ą d k u sw e g o  i n a ­
ro d o w o śc i ,  to  p o w in ie n  też  b j ł  się d o m y ­
ś leć , że t a k ż e  a lu m n ó w  r u s k ic h  w y c h o ­
w y w a ć  n a le ż y  ta k ,  aby  k ied y ś  ju ż  z po ­
czu c ia  p o w o ła n ia  sw eg o  byli k a te c h e ta m i  
ta k im i ,  j a k i m i  s ą  k a te c h e c i  ła c iń s c y .  A le  
tu za jdz ie  z a p e w u e  ten  s z k o p u ł ,  że  „ k a ­
te c h e ta  z p r o w in c y i "  n ie  z g o d z i  s ię  n a  
re fo rm ę  r u s k ic h  s e m in a ry ó w  d u c h o w n y c h .

I  t a k  s ię  w p ie k i c lu e m  ko le  b łę d n e m  
k ręcą  s p r a w y  r u s k i e !

KORESPONDENCYE.
W i e d e ń  d. 1 1 .  p a ź d z ie r n ik a .  

(Zebrania antiliberalne. — Agitacya między ro­
botnikami).

N a  ca łe j  l i n i i  r o z p o c z ą ł  się bój w s t ę ­
p n y  p rz e c iw  l i b e r a ło m  : w a l  zą a n t y s e ­
m ic i ,  n a ro d o w c y  n ie m ie c c y ,  d e m o k r a c i  i 

j j ł& jn y  r u -  o g r o m n e  m a s y  w a r s tw  ru b o c z e g o  lu d u .
t f  n a s  tłfc.wnó j u i  p r z y m i o t n i k ; „ l i b e ­
ra ln y ."  z j jy s .k rp d y to y tan y  ; e s t  .. w  s t r o n ­
n ic tw ie  p o l i ty c z n e m .  F i l i s t e r s k a ,  c i a s n a ,znaj"dzie p o d p o rę  w  sw o im  k a t e c h e c i e , , 

b ę d z ie  o c a lo n y  d la  n a r o d u  n a s z e g o .  U s ta -  w ł a s n e  ty lko  d o b ro  n a  w z g lę d z i e  m a , ja ­
w y sz k o ln e  d a ją  k a t e c h e to m  o lb rz y m i  ca p o l i t y k a  k la s o w a ,  k tó r a  z w s z y s tk ic h  
w p ły w  n a  d z iec i  i  m o g ą  on i  j e  p o p ro -  z a g a d n i e ń  życ ia ,  z r e l ig i i  i m i ło ś c i  k ra
w a d z ić  j a k  z e c h c ą .  A  w szaŁ ż -  te  dzipęi 
s z k o ln e ,  te  m a ł e  d z ie w c z ą tk a  i c h ło p ię ta ,  
to n a d z i e j a  i p r z y s z ło ś ć  R u s i  —  bo po­
w i e d z i a n o :  „ N a r u d ,  k tó r y  m a  szko ły
w  sw o ic h  r ę k a c h ,  m o ż e  b yć  s p o k o jn y m
0 p rz y s z ło ś ć  s w o ję . “

P o z n a ły  to d o b r z e  w ła d z e  k u ś c iu ła  
ł a c i ń s k i e g o  i pu lscy  k s io n d z y  k a t e c h e c i .  
J a k  o n i  s p e ł n ia j ą  sw o je  o b o w ią z k i  w 
s z k o ła c h  w z g lę d e m  dz iec i  —  to g o d n e  
u z u Ł n ia .  Katecheta łac ińsk i za nic w  
śmiecie przez cały rok nie opuści ani 
jed n e j yo dziny  relig ii —  ruscy katecheci 
zus wszędzie się system atycznie absenlują
1 zastępują  alg sw ym i kolegam i, a c l-> 
rozum ie się, burdzo chętnie tanie zast§p~ 
stioo p rzy jm u ją . B o  łacińskich  kateche­
tów dzieci się p rzyw ią zu ją , kochają ich 
i pow ażają  —  ruskich  zaś nawet nie 
znają dobrze, bo rzadko ich w idu ją , albo 
nie mogą dopatrzyć się staranności w ich 
pracy . _ , .

K a t e c h e t a  p o lsk i  n ie  o p u śc i  ż a d n e j  
sp o s o b n o śc i ,  a b y  n ie  s k o r z y s ta ł  z n o w e j  
i n s t r u k c y i  sz k o ln e j ,  k tó r a  w y r a ź n ie  p o ­
w ia d a ,  że  w d z ia tw ie  s z k o ln e j  n a le ż y

j n ,  ze sw o b o d y  p r z e k o n a ń  i m o ż n o ś c i  
p r a s y  z r o b i ł a  k w e s ty e  p a r l a m e n t a r n e ,  
k tó r a  to, co o d w ie c z n ą  e iy k ą  ro zw iąza -  
n e tu  b y ć  m u s ia ło ,  w y s ta w i ł a  n a  t a r g o ­
w isk o  s t r o n n i c t w  i u c z y n i ł a  p u n k te m  
p r o g r a m o w y m  ś c i e r a ją c y c h  s ię  d e m a g o ­
g ó w  i m o ż n o w ła d c ó w ,  f a n a t y k ó w  n i e ­
w ia ry  i f a n a ty k ó w  d o g m a t u  —  p o l i ty k a  
w y s z u k u ją c a  j a k b y  z u m y s łu  ta m  sp rz e  
c z n o śc i ,  g d z ie  ich  n ie  m a ,  z b r z y d n ą ć  
m u s i a ł a  w re s z c i e  w s z y s t k im  z a ró w n o  o- 
b o zo m . P a r l a m e n t a r y z m  m o c n o  p o d u p a d ł  
w A u s t i y i  ty lk o  d z ię k i  g o s p o d a r c e  l ib e ­
r a łó w .  D z iś  s ą  u n i  n ib y  u m ia r k o w a n i  i 
n a  pó ł  g r ,  żąo a n a  pó ł  s c h l e b i a j ą c  rz ą ­
dow i n a r z u c a j ą  s ię  j a k o  s t r o n n ic t w o  
p a ń s tw o w o .  W g r u n c i e  r z eczy  j e d n a k  
ich  u m ia rk o w a n ie  j e s t  ty lko  w y r a z e m  
n ie m o c y .  P ł y n ie  óno  z g łę b o k ie g o  p rz e -  
i . i )  że tv lu  l iczy  s t ro n n ic tw o  w ro -

l  opoiWł pe«“ « r” *dt'w' d0 reS!l)
b y  się  zn is zcz y ło .  .

O w szy s tk o ,  co d z is  n a  o p a k  idzie
lu d n o ś c i  d a w n ie j  ś lepo  w ie rz ą c e ,  F  e * e j  
r u w i  i H e r b s t o w i ,  o s k a i z a  s ię  l i b e n

R o b o tn i e r  w c z o ra j  n a  16  z e b r a n i a c h  
w o b rę b ie  W ie d n i a  i n a  s i e d e m n a s t u  w e 
F lo rd is r lo rf ie  w  n a m i ę t n y  sp o s o b  z a p o ­
w ied z ie l i  w a ik ę  n a  o s t r e  z c a łą  f r a k c y ą  
l ib e r a ln ą ,  k tó r a  i c h  ta k  n ik c z e m n ie  z w o ­
d z i ł a  p rzez  d w a d z ie ś c i a  la t ,  p r z y r z e L a -  
,jąc zaw sze  i z a c h w y c a ją c  się n ib y  ideą  
p o w s z e c h n e g o  g ło s o w a n i a ,  a  k tó r a  t e r a z  
w n a jb r u ta ln ie j s z y  sp o s ó b  w y s y k a w s z y  
h a s ł o  tyiky w  w a lc e  z i n n e m i  uc zc i-  
w sz e m i fr ikcyain , ',  (n ie  c h c ą c e m i  p r z y ­
z n a w a ć  s;ę do  n ie z i s z c z a i n y c h  p r o j e k ­
tów !) w ch w il i ,  k io d y  m o g ł a b y  coś z r o ­
bić, w y p ie ra  s ię  sw e j  p rz e s z ło ś c i  i p r a ­
w d z iw ą  p o k a z u je  s k ó r ę .  N a  s z e s n a s tu  
z e b ra n ia c h  w ie d e ń s k i c h  —  o f lo r id s -  
d o r f sk ie m  n ie  m a  je s z c z e  w ia d o m o ś c i  —  
p rz y j ę to  re z o lu c y ę  j e d n a k o w o  b rz m ią c ą  
a  ż ą d a ją c ą  p o w s z e c h n e g o  i b e z p o ś r e ­
d n ie g o  p ra w a  w y b o ru  R o b o tn i c y  o s t r z e ­
g a j ą  p a r l a m e n t ,  a b y  n ie  d r a ż n i ł  z b y tn io  
k la s y  p racu jące j ,  ab y  n ie  p r z e w le k a ł  r o z ­
s t r z y g n ię c ia  n a  ich  k o rz y ść .

N a  z e b ra n ia c h  p rzec iw  r z ą d o w i  n a j ­
m n ie js z e g o  n ie  p o d n o sz o n o  z a rz u tu ,  n a ­
to m i a s t  g ło ś n o  o s k a r ż a n o  l i b e r a łó w  i 
p a r l a m e n t  ca ły .  W p ły w  ty c h  z e b ra ń ,  
w k tó r y c h  b ra ło  u d z u ł  do 3 0 .0 0 0  r o ­
b o tn ik ó w  n ie  d a  się z a p rzecz y ć .  O r g a n i -  
z a c y a  ich, k a rn o ś ć  c a łe g o  obozu  j e s t  
w zo ro w ą . M o g ła b y  o n a  p o s łu ż y ć  za  p r z y ­
k ła d  n ie j e d n e j  fr ak cy i  m ie n ią c e j  się b a r ­
d zo  w y k s z ta ł c o n ą  i p o l i ty c z n ie  d o j r z a łą .  
W ie d e ń s k i  r o b o tn ik  da le j  z a s z e d ł  w 
s w y c h  p o g lą d a c h  p o l i ty c z n y c h ,  n iż  b a n ­
k ie r  i k u p iec  i n iż e l i  n i e j e d e n  u c z o n y  
n ie m ie c k i ,  d o w o d z ą c y  w to m a c h  c a ły c h  
w y ż s z o ś c i  r a s y  n ie m ie c k ie j  i lo ic z n o śc i  
p o g n ę b ie n i a  S ło w ia n .

O bok  N ie m c ó w  p r z e m a w ia ją  cze scy  
ro b o tn ic y  w  W i e d n i u  w z g o d z ie  tak ie j ,  
j a k b y  n ie  i s t n i a ł a  ż a d n a  w a lk a  o p o l i ­
ty c z n y  p o d z ia ł  C zech ,  o p raw o  p a ń s t w o ­
w e, u k o ro n ę .  W D ó b l in g  p r z e m a w ia n o  
i r e f e ro w a n o  ty lko  po cze sk u .

A le  n ie ty lk o  roD otnicy  t a k  w ro g o  s t a ­
n ę l i  p rzec iw  l i b e r a ło m .  N ie  m n ie j  —  a 
n a w e t  z ac iek le j  je s z c z e  d e m o k r a c i  i n a ­
ro d o w c y  o s ą d z a j ą ,  ich  cz y n y  p o l i ty c z n e .  
N a  z g r o m a d z e n iu  „ so c y a ln o  p o l i ty c z n e g o  
to w a r z y s tw a "  K r o n a w e t t e r  w y s tę p y w a ł  
p rz e c iw  l i b e r a ł o m  za  ich b r a k  m ę s tw a  
i s t a n o w e j  iści w k w e s ty i  s z k o ły  w y z n a ­
n io w e j ,  a  P e r t i e r s W i k r  .i W e n g ^ a f  z a ­
rz u c a l i  l i b e r a ł o m ,  że ich  to w m ą ~ p r ż y -  

iazed ł s t a n  w y ją tk o w y  w C z e c h a c h  do 
s k u tk u ,  n a  k tó r y  n ie  p is z ą  s ię  n a r o ­
dow cy, c h c ą c y  się z C z e c h a m i  z g o d z ić  
( lu b  i s p i e r a ć ? ) ,  a le  n ie  p r a g n ą c y  w c a le  
ta k ic h  n a c is k ó w  ze s t r o n y  r z ą d u .  P e r -  
n e r s t o r f e r  p r z e p o w ia d a  l ib e r a ło m  z u p e łn y  
u p a d e k  p rzy  n a jb l i ż s z y c h  w y b o ra c h .  Z d a ­
j e  s ię  n i e m a l ,  że c ze k a  ic h  los s tu ro c z e -  
chó w .

p o w i e ś ć

przez

Jfcaryę Rodziewiczównę.
(Ciągdaiszy.)

P o d n io s ł a  do  n i e g o  tw a r z  i wtedy 
d o p ie ro  j ą  u j r z a ł  w y ra ź n ie .

—  S a n r i s t i !  J a k a  ł a d n a !  —  p o m y ­
ś la ł ,  u sp o s o b io n y  n a g l e  p o je d n a w c z o ,  
n a w e t  do  p ła c z ą c e g o  d z iec k a .

K o b ie ta  i s to t n i e  b y ła  b a r d z o  p t z y -  

s to jn a .
S z c z u p ła  i  z g r a b n a ,  m i a ł a  w  so b ie  

z im u ją c y  w d z ięk  w ie lk ie j  p r o s to ty  i ł a -

ci.
m i z e r n a  o p r o m ie n i a ły  c z a rn e ,  

Wielkie, s nxntlle oezy i „ s t a  d e l i k a tn e g o  
ry s u n k u .

N a  r y s a c h  w y c i  t  b y ł  w y ra z  p r z e d ­
w czesn e j  d o j rZa ło ści i zm ęc z e n ia ,  k tó ry  
te j  p o s tac i ,  b a r d z o  j e s z c z e  la ta n i i  m ło ­
dej,  d o d a w a ł  u ro k u  i poc i a ł  z a g a dko- 
w ośc ią  ; g łęb ią .

W y c .ą g n ę ł a  po b i l e t  rę k ę  s z c z u p !ą,

p rz e ; rz v s ta  p r a w ie  i p o d z ię k o w a ła  z c ielni.

— O, bardzom panu wdzięczna i 
przepraszam za dziecko. Zwykle jest 
ciche, ale oto siódmą noc spędza po wa­
gonach i bezm iernie zmęczone.

O sobie nie mówiła, chociaż widać 
było na jej twarzy bladość ostatecznego 
wyczerpania.

—  T o p a n i  ró w n ie  d a le k ą  o d b y ła  

d ro g ę ,  j a k  i m y  z M arsy li i-
—  A  j a  z K a u k a z u  !
M ó g ł  j u ż  od e jść ,  a le  p o z o s ta ł ,  c iąg le  

je j s ię p r z y p a t ru j ą c .
—  N ie c h  p an i  sp o c z n ie  —  r z e k ł  w r ę ­

b i e  _  J a  dz iecku  u s tą p ię  sw o je  m i e j ­

sce, bo sp ać  n ie  ch cę .  P a n i  w y g lą d a  n i e ­

z d ro w o .  .

_  N i « h  Si? P*» ° ie k r « " ) e - P H T  
b j l o  s ię  ty le ,  w y s t a r c z !  » '  ■ “  i e s s l «- 

J u ż  n ie d a le k o .  rTJ,
—  D o p r a w d y  n ie  P » ^  “  t 0 -

ży ray  dz iecko  w y g o d n ie ,  tu ta j  o o. 

szę  s ię  n i e  s p i e r a ć !

U ś m i e c h n ę ł a  s ię  nieco.
J e ś l i  p a n  ta k  g r z e c z n y ,  to  n ie  mo

gę  o d m ó w ić .  T y lk o  s ię ,  boję ,  że g dy  
z m ie n ię  puzy cyę ,  g i t a r a  k o n c e r t  r o z p o ­
c z n ie  !

P o c z e r w ie n i a ł .  M u s i a ł a  s ły sz eć  i z r o ­
z u m ie ć  j e g o  p o p rz e d n ie  f r a n c u s k ie  u- 
w ag i .

A le  w n e t  się s a m  ro z ś m ia ł .

—  S ta ł o  s ię .  U ra z i ł e m  panią- Z a  k a ­

r ę  b ęd ę  n i a ń c z y ł  p a n i  d r o b ia z a .
W z i ą ł  d z ie c k o  n a  ręce ,  s t a r a ją c  się t° 

c z y n ić  n a j d e l i k a t n i e j .  Obudziło się  jednak 
i spojrzało n a ń  ta k i e m iż  jak m a t k i  c z a r -  
nerai ź r e n i c a m i .

—  Ś l i c z n y  k o c ia k !  - -  rz e k ł ,  t y m  r a ­
z e m  g ło ś n o .

Z  za  poręczy  w y j r z a ł a  z d u m i o n a  p a n ­
n a  F e l i c y a .

—  P a t r z c i e !  J a k  ty  u m i e s z  z dz iećm i 
s ię  o b c h o d z ić ?

—  Niec-h cioc ia  n ie  k rz y c z y ,  bo  j ą  n a ­
s t r a sz y  1

A le  ju ż  b y ło  za  późno .  D z ie c ia k ,  nie 
w id z ą c  m a tk i ,  j ą ł  w r z e s z c z e ć  w  n iebo -  
g łosy .

K o b ie ta  s p i e s z n ie  z w ró c i ł a  się do 
n ie g o  i u ło ż y ła  n a  p o s ł a n iu  z sza lów .

O j p r z e p r a s z a m  p a ń s t w a  s to k ro ­
tn i e  ! —  rz e k ła .

—  T o n i c !  u s p a k a j a ł a  p aD n a  F e ­
licya . —  B ie d n e  m a l e ń s t w o  1 I l e ż  m a  
l a t !

—  T r z y  1 —  o d p a r ł a  m a t k a  i tu ląc  
d o d a ła  —  no ,  sp i jż e ,  sp ij T o lu ,  m a m a  
j e s t  p rzy  to b ie .

J -  Ż e  też  p a n i  t a k  s a m o tn i e  z d e c y ­
d o w a ła  się o d b y w a ć  ty le  d ro g i .  Mąż p o ­
w in ie n  b y ł  to w a rz y s z y ć !

K o b ie la  p o t r z ą s n ę ł a  g ło w ą .
__ Mój m ąż n ie  ż y je  j u ż  od d w ó c h

T C J J L , K > r ^ i r .
Lwów d. 12. października.

Jak admirał A velan korespondento- 
wi F ig a ra  w Kadyksie oświadczył, 
miała eskadra rosyjska (pancernik „Mi­
kołaj I .u, i krążowce pierwszorzędni, 
„Pamiat’, Azowa“ i Rynda") w ponie­
działek w yruszyć z Kadyksu, i mi­
nąwszy Gibraltar pod Kartageną za- 
brac trzeci kr^żowiec nAdmir&łfl' Na- 
chimowa", a pod Barceloną kanonierkę 
„Terek", i tak od KaJyksu nie^ zawi- 
jąjąc do żadnego portu, przybyć jutro  
rw piątek rano około godainy 8 —12 do 
rulonu, aby odwzajemnić się z .  w i­
zytę eskadry admirała Gervais w Kron­
sztadzie.

l a t ! —  w y m ó w iła  z c ic h a .  — O n a  m a  
ty lko m n i e ,  a ja  ją .

—  Mój B oże  ! —  w e s t c h n ę ł a  p a n n a  
J c l i c y a ,  — T a k a  m ło d a  a  w d o w a !  Z  c z e ­
góż to z m a r ł  m ą ż  p a n i ?

-  W y p a d e k  z p a ro w ą  p o m p ą .  T a m ,  
d a lek o  n a  K a u k a z ie ,  g d z i e  n a s  z ła  do la  
^ w i o d ł a .

—  N a  K a u k a z !  Co to s i ę  d z i e j e !  Z a  
m o ic h  c z a só w  ż a d n a  p a n n a  n ie  z g o d z i ­
ła b y  s ię  w y je c h a ć  z a  m ę ż e m  -gd z ie ś  za  
g ó ry  i m o r z a ! C h y b a b y  b y ł  e m i g r a n t .

—  W ie l e  te n  cz y n i ,  k to  m u s i  ! M ie ­
l i śm y  do w y b o r u  g ło d u w ą  ś m ie r ć  tu ta j ,  
lu b  życ ie  t a m .  Mój m ąż ,  w y k w a l i f i k o ­
w a n y  te c h n o lo g ,  po w ie lu  a  w ie lu  s t a ­
r a n i a c h  d o s t a ł  t a m  p o sa d ę .  L ic h o  b y ł  
p ła tn y ,  bez  n a d z ie i  z d o b y c ia  k a ry e r y ,  
o s ie d l i śm y  w  m ie js c o w o śc i  ta k  n i e z d r o ­
w e j ,  że  f e b r a  n a s  n ie o p u s z c z a ła  n ig d y .  
A no, cóż by ło  rob ić  —  n a z y w a ł  s ie  n a  
n ie s z c z ę śc ie  K a z im ie r z  s y n  S t a n i s ł a w a .  
P r z e b y l i ś m y  t a m  p ó ł t o r a  ro k u ,  d o p ó k i  
go f e b r a  n ie  p o w a l i ł a  n a  p o s ł a n ie .  W t e ­
dy  m u s ie l i ś m y  i z t a m tą d  u c h o d z ić .  R 0k 
u p ły n ą ł  w  T y f l is ie ,  w  n ę d z y ,  o n  p r z e p i ­
s y w a ł  a k ty ,  j a  s z y ł a m .  C h o d z i ł  od  u rzę  
du do u rz ę d u ,  ż e b r z ą c  o p o s a d ę  b y le  

ju k ą .  N a r e s z c i e  o t r z y m a ł  m i e j s c e  z a w ia  
d o w e j  _  „ a  m a ło j ,  „ ś r ó d  g ó r ,  s t a  j.

T , ” S " -  R"  “  « • *  p >eiagy r s t h o d i l  I p e w n e g o  dn i , , ,  * ez»a.

Tyle już popisano o znaczeniu i 
doniosłości tej rew izyty, że coś now e­
go chyba sam przebieg odwidzin przy 
nieść może. Rewizyta po dwu latach  
od w izyty  może mieć chyba to u- 
jem ne znaczenie, że carat nareszcie ra­
czył nakazać rewizytę. Doniosłości po­
litycznej nikt już nie przypisuje Tu- 
lonowi, jaką przypisywano Kronszta­
dowi —  i jeżeli po Kronsztadzie nie 
przyszło do formalnego przymierza 
francusko rosyjskiego, tem mniej dz - 
siaj to nastąpić może.

Niedwuznacznie car to objawił o- 
sobiście, juz chcAŁy tem, że przyjmo­
wał hrabiego Paryża i jego syna — 
pretendentów do korony francuskiej 
w Danii, od czego, gdyby chciał, mógł 
był się uwolnić. Jeszcze dosadniej, i to 
od czasów Kronsztadu, daje to do po­
znania czytyw any przez cara G rażda- 
n in . Jeszcze w chwili, gdy eskadra ro­
syjska z Kadyksu wyruszała do Tulo- 
nu, podał G rażdanin  artykuł, który z i­
mną strugą oblałby Francuzów, gdyby  
pisma francozkie n ie ta iły  tego ro- 
dzaju wybryków „przyjaźni francusko- 
rosyjsk iej“.

G rażdanin  s ą d z i ,  i e  n i e  n a l e ż y  
b r a ć  n a  s e r y o  p r z y m i e r z a
f r a n c u s k o - r o s y j s k i e g o ,    a
wprost niedorzecznością byłoby upa­
trywać w zapowiedzianych manifesta- 
cyach tulońsk.ch pogróżkę wojenną. 
„Francuzi skorzystają niezawodnie z 
nadarzającej się sposobności, aby po­
kazać się wobec Europy mistrzami go­
ścinności ; ale żaden rozsądny człowiek 
nie może upatrywać w tych uroczysto­
ściach demonstracyi przeciwko Niem ­
com. Dwie przyczyny niemożebnem  
czynią wszelkie wojenne przedsięwzię­
cie ze strony F ran cy i: jedną z tych  
przyczyn jest pokojowe usposobienie 
dzisiejszego Francuza; drugą ta oko­
liczność, że p r z y m i e r z e  f r a n c u -  
s b o - r o s y j s k i e  n i e  m a  p o w a ­
ż n e j  p o d s t a w y .  Przymierze to w y­
daje się ludowi francuskiemu nienatu- 
raluem i Francuzi n igdy nie zgodzą 
się na to, aby zawrzeć z Rosyą powa­
żną, szczerą przyjaźń. W historyi da­
remnie szukalibyśmy przymierza fran- 
cusko rosyjskiego, a czego nie doko­
nały winki całe io  tem m n i m a  obe­
cnie widoków powodzenia. Z w 5 y w sz y  
to wszystko i pamiętając, że n i e z b ę- 
d r y m j e s t  o b e c n i e  p o k ó j  d l a  
R  o s y  i , zaprawdę , śmiać się trzeba 
z ty c h , którzy przypisują uroczysto­
ściom tulońskim jakieś demonstracyjne, 
groźne zaczenie."

B yły daleko złośliw sze artykuły  
G rażdam na  w tej sprawie, ale co po 
wyższem u zbywa na dosadności roz 
myślnej, to aż nazbyt nagradza uwaga  
na chwilę, w której został napisany.

Za to sobie w inny sposób w yna­
grodził G rażdanin, podając zm yśloną  
relacyę o przyjęciu pseudo-dałegatów  
p ia sy  rosyjskiej u Carnota.

Przyjęcie to — donosi Grażdanin  — 
poprzedziły niektóre drobniejsze w y ­
padki. Najpierw deputacyę szewców  
petersburskich trzymano za deputacyę  
dziennikarską, oo wydawcę Now. Wre- 
mienia , p. Suworina, do teg o  stopnia  
rozjuszyło, że zerwaniem w szelakich  
stosunków m iędzynarodowych zagro­
ził, aż się musiał wdać w  to ambasa­
dor rosyjski p. Mohrenheim. Kiedy de- 
putaoyę szewców zapytano, czego so­
bie życzy, odpowiedział szew c Gose 
z ulicy Wielika Morskąja, Niemiec, 
który nazwisko swoje (oznaczające

pew ien gatunek piwa; p.r.) lubi prze­
rabiać na francuskie, że  ̂ za pięknym  
przykładem s w o i c h  klientów od prasy, 
chcą także być piątem kołem u ryd ­
wanu festynów  tulońskich.

Chciano dziennikarzy jednym pod­
wożeni zaw ieść do Carnota, ale zapro­
testowali przeciw temu z powodu wza­
jemnej ansy i niem iłych nawyczek ko­
legów  — jeden charka, drugi gwiż­
dże i rp.

W  dziwacznych strojach — Suwo- 
rin w czerwonym fraku, Notowicz z 
Nowosti (*iyd) w czarnycn jedwabnych 
pluderkach i trzewikach a la Watte.au, 
znany wydawca Swieta, po połowie w  
uniformie rosyjskim i serbskim, czapką 
czarnogórską w ręku, pojechali do E li­
zejskiego pałacu, gdzie się następująca 
wszczęła konwersacya:

C a r n o t  (do wszystkich); Jestem  
zachwycony, moi panowie, że was tu 
widzę. Miła to dla mnie niespodzianka. 
W itam panów. (Zwrócony do Suwori­
na): Zapewne p- Suworin?

S u w o r i n .  Jam jest, jestem ..
C a r n o t  pogląda na niego p y ­

tająco.
S u w o r i n .  Jam... ja... jestem mo­

carstwem... reprezentuję opinię publi­
czną. Rząd powiada „My“, a ja powia­
dam „Ja“. Jam jest potęgą, kieruję 
wszystkiem  i drobne czcionki mojej 
gazety są potęgą, z którą się liczyć  
potrzeba. Jam to był, który sym patye 
ala Francyi wytworzył w Rosyi.

N o t o w i e z .  Pan prezydent daruje, 
to ja  tym  byłem,., w  mojej gazecie...

S u w o r i n .  Nieprawda! Jaraoi to 
był!...

N o t o w i c z .  Nie, to ja !
C a r n o t .  No, to dobrze, moi pano­

wie, na was wszystkich spada ca sła­
wa i zaszczyt. (Zwrócony do Kotowi­
cza) Pan Notowicz? Jeżeli się n ie m y­
lę, imię pana jest mi znane... to za­
pewne brat pański?

N o t o w i c z :  O, n ie; mocno prze­
praszam p. prezydenta. Mamy wpraw­
dzie jednego papę i jedną mamę, ale 
przodkowie nasi są różni — on pocho­
dzi od Chama, a ja od Sema..-

C a r n o t .  A, doprawdy... To rzecz 
ciekawa.

N o t o w i c z  (przybiera pozę teatral­
ną). Proszę o jedną łaskę, panie pre­
zydencie !

C a r n o t .  Proszę, mów pa n.
N o t o w i c z :  Mam na oka przy­

szłość, następne pokolenia. Radbym p. 
prezydencie, aby ta wielka chwila na­
szego przyjęcia u niego, trwale zosta­
ła upamiętnioną w dziejach. Racz 
przeto, p. prezydencie pozwolić, aby 
zrobiono obraz, przedstawiający tę pa­
miętną chwilę, kiedy W. Ekscelencya  
rękę mi podaje. Obraz ten każę za­
w iesić w  sali depesz Nowosti na Wie- 
likiej Morskiej z napisem „Przym ie­
rze frencuzko-rosyjskie".

S u w o r i n  De go k a tu ! Pom ysł 
iście szczytn y; szkoda jeno, że n ie  
mnie wpadł pieiwszem u.

C a r n o t .  Do dyaska I p. N otow icz. 
Jeżeli to panu przyjem ność zrobi.

N o t o w i c z .  Dla potom ności p. 
prezydencie, dla potomności. ’

Carnot (do pana Komarowa) : Pan 
Komarow ?...

K o m a r o w .  Jenerał armij sło ­
wiańskich.

C a r n o  t. Jestem  zachwycony.
K o m a r o w .  P rzybyłem  do Pary­

ża w zględem  _ trójprzymierza... now e­
go... Jestci trój przym ierze niem ieckie,

no  m n i e  do  p o m p y .  Z a s t a ł a m  m ę ż a  b ez  
ży c ia  ju ż  — a  n a  t r z e c i  d z i e ń  z je c h a ł  
z a s t ę p c a .  Z n o w u  z a m i e s z k a ł a m  w T y f l i ­
sie z a p o m o g i  mi o d m ó w io n o ,  p r a c y  
b y ło  b a rd z o  m a ło .  D w a  l a t a  z b i e r a ł a m  
g r o s z  do  g r o s z a .  T e r a z  w r a c a m  z n i e ­
ch ęc ią  i w s t r ę t e m  !

Bój s ię  p a n i  B o g a !  o b u r z y ł a  s ie  
p « n « a  F e l i c j a .  D o  k r a j u  „ r a t a s ,  i to  
m e s a .  M j  «  d o b r r u .  b j o i e  „ p ^ i l i t a ,  
u a  o b c z y z m e  d w a d z ie ś c i a  /
j u k  n a  g o d y .  U ’ a  o to

K o b ie t a  s p o j r z a ł a  a a  n i c h  z 

^em  m e d o w i e r z a n i a  i p o d z iw u

1*  c°ko/wiek Spozna
k im  u ś m ie c h e m  S Z W ł a  Z g ° rŻ '

J e d z i e m y  do k r e w n y c h  ! —  % c a łą  
^ w n o s u ą ^ s i e b i e  o ś w ia d c z y ł a  p a n n n  F e -

^ a ' T i  ^ !' P e w n e  i p a n i  m -  r o d z i n ę .
M a m  b r a t a .

~  C ioc iu  —  u p o m i n a ł  K o s tu ś  z  c i ­
ch a .  —  D a j m y  te j  p a n i  s p a ć ,  a  i c io c ia  
n i e c h  s p o c z n ie .

K o b ie ta ,  o s ło n iw s z y  dz iec ko  o d  ż* ia -  
t ł a ,  p o ło ż y ł a  s ię  w re sz c ie  —  młody czło­
w ie k  u s i a d ł  w  k ą c ie  i p r z j  m k n ą - w s z y  
oczy, u d a w a ł  se n .  G d y  p o  d łu g ie j  c h w i l i  
spojrzał n a  n i e z n a j o m ą ,  j e s z c z e  n ie  

s p a ł a .
Wielkie je j  przepaściste oczy, utkw io­

ne w płomień lampy, ż y ły  i  myślały.

-  Cre wom/— zam am rota łK ostu ś.-  
Te W  ma^  .f,)rmę i osadę potudnio- 
wą a wyraz, jakiegom w żadnym nie 
widział. Co za typ nowy, a drażniący, 

usia ten m ą ż  wściekle żałować, 
il ą zostawić musi na sw iecie!

P r z y m k n ą ł  znowu powieki i d/ngi 
c z a s  m y ś l a ł  o towarzyszce, wreszcie za­
d r z e  mał pomimo areyniewygodnej po- 
zy c y i .

Obudził się * bolącym ka/Hem i zbi-
temi, zda się członkami.

Na dworzb był wczesny ranek letn i. 
Mgły różowe od świtu przysłaniały kra­
jobraz, do wagonu wciskał się wilgotny, 
rzeż*v zapach wielkich, zbożem pokry­
tych przestrzeni. Wyjrzawszy oknem 
Kostuś spojrzał nc nieznajomą.

Spała biedna, z twarzą przysłoniętą 
cieniem na pół rozpuszczonych ciemnych 
warkoczy — na drugiej ławce rozprawiała 
przez sen panna Felicya.

Tylko dzieciak się zbudził i skaloiy  
na szalach, patrzał nieufnie na obcego, 

Kostuś pocZął go ruchem i szeptem 
do siebie wołać ; wabił brelokiem zegar­
ka, wreszcie przemógł dzikość karmel­
kiem.

(C. d. u.)
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a  j a ,  j™ z a ł o ż ę  t r ó  j p r z y m i e r z e  s ł o w i a ń ­
s k i e :  R o s y a ,  F r a n c y a  i w s z y s t k i e  i n n e  
p a ń s t w a  s ł o w i a ń s k i e . . .

C a  r  n  o  t .  P o m y s ł  o k a z a ł y ! . .  A le  
B u ł g a r y ę  z a p e w n e  w y łą c z a s z ,  p .  j e ­
n e r a l e . . .

K  o m  a  r  o w  c h r z ą k a .
C a r  n o t .  T o  w s z y s t k o  b a r d z o  p i ę ­

k n e  i d o b r e ,  a l e  p r a w d ę  m ó w i ą c ,  F r a n -  
cyn, n i e  j e s t  w ła ś c i w i e  p a ń s t w e m  s ło -  
w i a ń s k i e m .

K o  m  a  r  o w  ( ż y w o  ) : S t a n i e  s i ę
n i e m ! N ie c h  ż y j e  F ' r a n u y a  s ł o w i a ń ­
s k a  !

N o  t o  w i c z  ( p o d  n o s e m ) :  T e n
P a p k in . . .

C a r n o t  (d o  A w s e j e a *  o w a ) : P a n  
A w s e j e n k ó w  ?

A w  s e  j e  n  k  ó w .  R o z u m i e  s ię  —  
p o m o c n i k  d o  s z c z e g ó l n y c h  p o rn c z e ń  
p r z y  m i n i s t e r s t w i e  s z c z e g ó l n e j  o ś w i a ­
t y ,  w y d a w c a  o r g a n u  a k a d e m i i  u m i e j ę ­
t n o ś c i .

C a r n o t .  Z a p e w n e  p a n  p r z y b y ł e ś  
t u  t a k ż o  w  m i s y i  n a u k o w e j  ? W  t a k i m  
r a z i e  c h ę t n i e  p a n u  j ą  u ła tw ię .

A w s e j e n k o w .  N a j p o k o r n i e j s z e  
d z i ę k i ,  p . p r e z y d e n c i e .  J u ś c i ć  m & m  m i -  
s y ę  s p e c y a i n ą ,  ? to  p e d o g o g ic z n ą .  P r z y ­
b y ł e m  d o  P a r y ż a , a b y  s t n d y e w a ć  w e ­
s o ł e  ż y c i e  p a r y s k ie  i w p ł y w  o n e g o  n a  
w y c h o w a n i a  m ło d z ie ż y  —  k w e s t y a  ze  
s t a n o w i s k a  p e d a g o g i c z n e g o  w ie l c e  z&j 
n iu j ą c a .

C a r n o t  ( s k a m i e n i a ł y  ze  z d u m i e ­
n ia )  : T a  a -a k ,  w  is to c ie . . .  h a  n o ,  i to
j e s t  p n n k t  z a p a t r y w a n i a .  T y l k o  w y b a ­
c z y s z  p a n ,  ż e  w t e g o  r o d z a j u  s t n d y a e h  
n i e  m o g ę  m u  b y ć  p o m o c n y m ; n a  to  
p o le  s i ę  n i e  z a p u s z c z a m .

A w s e j e u k o w .  A l e ż  p ro s z ę ,  p a ­
n ie  p r e z y d e n c i e ,  n i e  i u k o m o d o w a ć  się. 
N ie c h  ż y j e  F r a n o y a  w e so łu !

C a r n o t .  Ż e g n a m  p a n ó w  i j e s z c z e  
r a z  z  > e r c a  p o w t a r z a m ,  b y ło  m i  b a r d z o  
m i ło .  ^ W y c h o d z i ) .

T r u d n o  z  w i ę k s z y m  j a d e m  w y d r w i ć  
„ z b r a t a n i e  f r a a c u s k o - r o s y j s k i e " .

K R O M  K :A
Luióui dnia 12 P aździern ika

na p lac  d y rek to r  w ys taw y  dr. M archw ie— 
Inżyn ier  wystawy hr. Ł u b ieńsk i  jes t już  na 
miejscu i w y dr je  rozporządzenia na  dzień 
cały. P o tężna  arm ia robotników rozbiega 
się we wszystkich k ierunkach . Nie leni się, 
nie ociąga nikt —  umie też to ocenić dy- 
rekeya, czego najlepszym dowodem „wie- 
c h a “ z racyi ukończenia kopuły  gm achu  
przemysłowego, która setce robotników p rzy ­
niosła  g ru bą  nawiązkę

Przejdźmy się teraz po placu i przyj­
rzyjmy się przygotowaniom do przyszłoro­
cznego, w spaniałego —  nie wątpimy — 
turnieju.

Nasamprzód roboty ziemne. P rz e d s ta ­
w iały  one ogrom trudności, lecz można po­
wiedzieć śmiało, pokonane zostały  zwycięsko. 
W tej chwili zaprząta  się niemi 2 5 0  robo­
tników głównie około ronda  d la  leśnictwa 
poczem pozostaną tylko nieznaczne p lanto­
w an ia  terenu. U k ładan ie  wodociągów na 
p lacu jes t  jak by  ukończone. K analizacya ró ­
wnież rozwiązana — funkeyonuje  ona p r a ­
widłowo. K westya wody nie przedstawia 
żadnych wątpliwości.  Ostatnie  próby w y ka­
zały bardzo korzystny stan w o d y ; na  w nio­
sek hr.  Ł u b ieńsk iego  uchw alono wykopać 
d ru g ą  jeszcze studnię  (a wiadomo, iż pierw­
sza s tudnia  daje 540  metrów kubicznych 
na dobę), połączyć obie studnie syfonem, 
dalej zakupić dwie pompy po 16 metrów 
kw adra tow ych ,  nabyć zapasowy kocieł i 
urządzić  wodowskaz elektryczny, połączając 
n im  wieżę wodną z pompą. T u  dodać n a ­
leży, iż wieża w odna sięga już  dziś 1 0  m e­
trów wysokości. Zabudowanie potoku gór­
skiego postępuje. Będzie to rzecz niezwykle 
pouczająca a naw et dla profanów ciekawa. 
Kierownik p. Martyniec. B asen  przed  p a ł a ­
cem sztuki na ukończeniu. Równocześn ie  
wzięto się do sp lan to w an ia  te ren u  pod fon­
tanną świetlną. Zatrudnionych  t u  je s t  k il­
kudziesięciu robotników.

Miejsce na  w ystaw ę ogrodniczą już w y­
brano. O glądnęła  j e  w łaśn ie  komisya pod 
p rzew odnic tw em  prezesa Dembowskiego. Za­
żądano od inżyniery i w ystawy robót przy­
gotowawczych, które rozpoczną się z po­
czątkiem przyszłego tygodnia

Pszczelnicy nie chcą pozostać za ogro­
dnikami. D r. Ciesielski zapro jek tow ał i n ie ­
wątpliwie przeprowadzi urządzenie witlkiej 
pasieki.  Mieścić się ona będzie tuż za dz ia­
łem  etnograficznym. D z ia ł  ten znajdzie się 
w parku Kilińskiego, dotychczasowy teren 
nie wystarcza. Z k ażdy m  tygodniem  p iaw ie

Jubileusz Jeremiego. Polki zainie-j uczuwać się daje potrzeba rozszerzenia wy 
sz l a łe  w  Rumunii p rzys ła ły  Kornelowi U jej-i stawowego plaeu. W sk u tek  tego anektown

-  -  F -  -
skieinu następujący adres , opatrzony kilku- j w łaśnie  pas przy szosie stryjskiej. będący
dziesięciu podpisami: j w posiadaniu m a g is t ra tu  i p. Lewickiej,

„Najzacniejszy wieszczu! Czcić zasługi i gdzie s taną między innem i ozdobne stajnie
męża, który całe swoje jes tes tw o złożył na prywatne. Budowle dyrekcyjne rosną  w o-
ołtarzu Ojczyzny, który natcl.uioneni sl >wem | czach. S taną one pewno przed oznaczonym
podnosił zw ątp ionego  d ucha  w narodzie, j terminem. Dobry to zaiste p rognostyk dla

ik u zu jąc  m u drogę do wolności i sławy, ’ cułoś- i dzieła!
jest obowiązkiem każdego  praw ego  oby­
watela.

i.To też my Pułk i na  obczyźnie, którym

Uroczysto publiczne posiedzenie
w zakładzie  Ossolińskich rozpoczęło się dziś

—  ^ __ ____„ ( wedle p rog ram u  o godz. 1 2  w  południe
- ł jw o  Twoje żywe je s t  puklerzem  i t a r c z ą ; odczytaniem przez dr.  C zarn ika  spraw ozda-  
w uciónieniach, spójnią, k tóra  nas łączy d o jn i a  z całorocznej działalności instytucyi. 
p racy n» roli ojczystej i p ie lęgnow ania  d u - i  Wśród słuchaczów znajdow ał się ks. a r ­
eka narodowego, czcząc w Tobie P o la k a  i ! cybiskup Issakowicz, dr. Antoni Małecki, 
w iu w  naj&zczytniejszem tego s łow a  profesorowie dr. K alina  i dr. Szaraniewicz, i 
znaczeniu, niesiem Ci w siedemdziesiątą. r o - |  wielu innych, inspektor szkolny p. Bara- 
czmeę Twych urodzin, życzenia zdrow ia  i nowski, dr.  Wojciech Kętrzyński z gronem 
Cierstwości w lata najdłuższe. •' ! funkcyonaryószów dyrekcyi i l iczna publi-

»Oby Twe wieszcze s łowa drugo jeszcze ’ czność, reprezentow ana też bardzo licznie 
™*b£*Błiewały, zapalając serca rodaków o- przez płeó piękną.

miłości, łącząc ich razem i uzbraja- Ze sprawozdania  d o w id n je m y  się, że 
jąc do rozbicia t rum ny  Ma.ki naszej. - w ro ku  u b jeg łym  otrzym ał zakład, im . Osso- 

. A  Bóg oby pozwolił Ci dożyć z iszczę - , lińskich k i lk a  bardzo cennych darów  i na- 
nia  Twych słów i nadziei,  dożyć chwili w iązał s tosunki z akadem ią  czeską w P radze ,  
zmartwychwstania , chwili,  w której orzeł j Po sprawozdaniu przyjętem wśiód okla- 
nasz biały, wolny, wzięci wysoko, jaśuiej-  ■ sków wstąpił na  t rybunę p. Bronis ław  Gu- 
szy i potężniejszy niż p r z e d te m .  ibrynowicz, aby  w pięknym odczycie pod-

Tworcy " Skaro- Je rem ieg o"  i „Ciiora- nieść dzieło Ju l iusza  Słowackiego „P oem a  
ł u “ "sława i cześć M ' “ j P ia s ta  D an tyszka  h e rb u  L e liw a  o piekle."

Wieczorek literaćko-muzyczny w oz. ść ; P re lek c ję  p. G ubrynowicza przyjęto zas łużo-  
Komela Ujejskiego urządzony bodzie w jfo nymi a żywymi oklaskami, 
butę 14. hm. także w S anoku . j Uroczystość otwarcia roku szkol

Ku uczczeniu ju b i la ta  odbędzie się w | n Cg (> na lwowskiej wszechnicy odbyła się 
Przemyślu w sobotę 1’4. bm. w sali tea tru  j wczoraj. Po soleunem nabożeństwie w ko- 
letniego na Zamku uroczyste wieczór urzą- ] ściele św. Mikołaja zebrali się; uczestnicy w 
dzony przez Towarzystwo m u zy c zn e ,  Tow. i au li  uniwersyteckiej, gdzie obok JM .  rekto-

miejscadramatyczne i „Sokoła" .  r ] l a  Pr °f- d ra  Ćwiklińskiego
Stowarzyszenie „L u tn ia"  we W ied n iu  honorowe księża a rcybiskupi Issakowicz i 

otrzymało w odpowiedzi na  p rzes ian y  ad i es Morawski i ks. biskup Puzyna ,  ra dca  dwo- 
następująoe pismo od K ornfla  U je js k ie g o . ■ m  hr .  Łoś (w zastępstwie nieobecnego na-
„Wybaczcie wielce szanowni i ł a sk aw i  ro -1  miestnika), radca dworu dr. Czerkawski.
dacy, że w nawale korespondeiicyj póżuo  ̂ rek to r  Szkoły politechnicznej prof. dr. Dzi- 
odpowiadam. Składam W am najgorę tsze  j wińMri wraz z dziekanami, dyi ektor biblio- 
podziękowanie za W asze uczucia dla m n i e , ' t e k i  Z ak ładu  Ossolińskich dr. Kętrzeński i 
za  zaszczyt w zamianowaniu mnie c z ło n k ie m  1 wielu innych. Liczny by ł także udział pu-
lionorowym Waszego stowarzyszenia. Ż y c z ę ' blicznoścl, między k tórą  było wiele dam
m u najszerszego rozwoju, życzę, aby je g o ,  z najwyższych sfer towarzyskich, wreszcie 
g h » y  i chóry rozbu Iziły  uśpione " dusze, i m łodzież uniw ersy tecka  szczelnie zapełniała

kU wy Ż8*ym c*)°ni życia i j salę. P rzew odnik  tegoroczny Uniwersytetu,
L w T r » i -  s j raw y  naszej nieszczęś l iw e j  \ dr.  Ć w ikliński,  zaznaczywszy u w stępu swe-

z r r - ? ? lako! W 'ls* wdzięczny b ra t  Ig o  p rzem ów ienia  znaczenie uroczystości
m -s roku" .  *

w arzystwo muzyczne i Bolechowska C z v t i  
nia P o lska  im. A. Mickiewicz*. ^ yte1'

Przeniesienia D yrekcja  PQCłt
nios ła  a sys ten ta  pocztowego Józefa N eu- 
m a n n a  z Tarnopola  do Zbaraża.

J u b i l e u s z .  Jerzy  Cieńciała, poseł sej­
mowy, w y trw a ły  i w ierny bojownik za p r is  
wa i rów noupraw nien ie  lu du  polskiego na  
Szlązku obchodził jub i leusz  swej działalno­
ści publicznej. W uznaniu  zas ług ,  jak ie  po­
łożył około T ow arzystw a rolniczego cieszyń­
skiego i w ogóle około dobra ludności 
szląskiej, otrzymał od niej da r  narodowy. 

.Ma mu wiele do zawdzięczenia  rolnictwo 
szląskie, narodowość po lska  jak o  prezesowi 
demu narodowego cieszyńskiego i oświata 
ludu, jako gorliwemu współpracownikowi 
niezapomnianego prezesa Macierzy szląskiej 
śp. P a w ła  Stalmacha.

W y a ta w m  k .  a j  o w a  1 8 9 4  r .  U wzglę­
dniając żądania, pochodzące od niektórych 
komitetów lokalnych i delegatów, postano­
w iła  dyrekeya powszechnej wystawy k ra jo ­
wej r. 1894  przedłużyć jeszcze wyjątkowo 
« m in  zgłoszeń o przyjęcie przedmiotów na 

wystawę p 0 k o n i e c  l i s t o p a d a  r. b. 
o do wystawców, którzyby się później zgło­

sili, m e  mogłaby dyrekeya przyjąć n a  siebie
14 da im n a  wystawie takie 

miejsce, jok.egoby sobie życzyli.

nikowZ r  u " 0 PHkna’ ciePła  a^ ra  paździer- 
p U ^ w w ^ w T ^  •UJłe“ nU! ,obotom

in aug u racy jny ch ,  zas tanaw ia ł  się nad związ- 
k ieui’ un iw ersy te tów  ze społeczeństwem tak  
wo°-óle jako też  naszego un iw ersy te tu  w 
szcze g ó ln o śc i ,  który aczkolwiek m łody  ale 
już  doszedł do poważnego stanow iska . Na- 
rtępnie om aw ia ł spraw ę rozpoczęcia budowy 
zakładów w ydzia łu  medycznego, za ąc się 
w szakże , że p r o je k to w a n a  r e k o n s t ru k c ja  
głównego gm achu  i ust ciągle jeszcze ty ko 
Projektem.

^  główniejszych w yd arzeń  ub ieg łego  
roku w pom niał o adresie  U n i w e r s y t e t u  do 

V ™ *  X H I .  w 5 0 - le tn ią  rocznice 
letni» ’ pstw&. tudzież o adresie  w 300  
p a d e w s S T ą  do w szechnicy 
tv lu wvszło » ^  której w y c h o w a n c o u

J»ll  p n . t l  W j d » » l  IW ™ '." !11
nemi o utworzeniu k a t e d r y ^ r f h  ,zy J11'iłi_i. J archeologu kIr-
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u dz ia ł  we wszystkich tu t e j s z f l ł f  n au lo
4^T,Tor*7VcfAVnoh. których DO  ̂ n

sycznej oraz filologii romanaS e° logli ^  
P rzechodząc do naukowei a,- v , . .

profesorów, zaznaczył także g o ^ f  noscl

s t r e jk u  i dukuczliwei t v u  A- “ m n  i m a ja e  jej ochotę  do s tu d y o w  
w z g ó rzu  s t ry jsk ieru  wre rueh m e u s ta m ic  I “,U' ttry‘4cK clm rakteryzow ał

ich

tow arzystw ach , k tórych p» większejk°Czóści 
są oni albo w yłącznym i twórcami albo p rzy.  
najmniej s ta łym i przew odnikam i, nieustając 
p rzy tem  w p racy  na  szerszej arenie życia 
publicznego zgodnie z obowiązkami obywa­
telskimi i narodow ą tradyeyą .  U niw ersyte t 
lwowski p rzy rzek ł  także swój u d z ia ł  w wy­
stawie krajowej i w m iarę  m ożności będzie 
się do jej powodzenia p rzyczyn ia ł  jak u  do 
dzieła narodowego i zw racając  się wreszcie 
w gorących słowach do młodzieży i oce­
niając, jej ochotę do studyów i p racy w se-

k ie runek  tej

kolegów o zaufanie i poparcie rzucił has ło ,  
ze uniwersytet nasz m a ważne posłannictwo 
jako kresowy i że winien być przeto orę­
downikiem eywilizacyi i stróżem spuścizny 
po przodkach.

Po tej świetnej a jęd .ne j  mowie, k tó ra  
na wszystkich z rob i ła  j a k  najlepsze w raże ­
nie, o g łos ił  rek to r  rok  szkolny 1 8 9 3 /4  za 
otwarty i w ezw ał do odczytu inauguracy j­
nego prof. dr. ks. Bilczewskiego. P relegent 
wziął sobie za przedmiot archeologię chrze­
ścijańską, której ja k  w iadomo, w ytraw nym  
je s t  znawcą. Odczyt ten  pełen in teresują­
cych kwestyj zapewne będzie n ietawem  
ogłoszony drukiem.

E c I i h  j u b l i c n s z o w e .  D. 8  bm. tu te j­
szy zak ład  w ychówav czo-naukowy pod we­
zwaniem N. Serca Jezusowego (Sacre-Coere) 
święcił półwiekową rocznicę swego założe­
nia. Cała uroczystość m ia ła  charak ter n a d ­
zwyczaj podnios ły  i rzewny, /g rom ad  d ła  
bowiem w m u raeb  k lasztoru stokilkadziesiąt 
dawnych w ychow anek  dziś ju ż  po wijkszej 
części wiekiem i stanowiskiem poważnych 
matron , p rzybyłych  ze w szystkich dzielnic 
dawnej P o lsk i :  z L itwy, Podola, Ukrainy, 
W o ły n ia ,  Korony i ks ięs tw a  Poznańskiego, 
nie mówiąc ju ż  o zam ieszkałych w Galieyi 
i sąsiednich R u m u n k ach .  W zruszającem by­
ło ich powitanie z daw nem i sweini prze­
wodniczkami i koleżanek z koleżankami po 
2 U lub 3 0  la tach  n iew idzenia .  Ile wspo: 
mnień w zbudziła  ta  chwila ,  ile wycisnęła 
łez rado śc i  i  rozrzewnienia ,  trudno  opisać. 
P ie rw szego  dnia  obchodu mszę św. raczył 
odprawić ks. arcybiskup Morawski, a sumę 
ks. arcybiskup  Issakowicz, który przy tej 
sposobności przemówił do zgromadzonyeh 
ciepło i serdecznie, zaznaczając zas łu g i  za­
k ład u  na polu w ychowania młodzieży w 
duchu katolickim i narodowym.

P o nabożeństwie przedstaw iły  się zebra­
ne panie  przewielebnej matce w ikaryuszee, 
przybyłej wyłącznie n a  tę uroczystość, a 
jedna  z na jdaw nie jszych w ychowanek zło­
żyła w im ieniu  wszystkich wyrazy podzięki 
i uznania  za p e łną  poświęcenia i umiejętną 
pracę k lasz to ru  nad  wychowaniem młodych 
pokoleń.

Po  po łu dn iu  odbyła się uroczysta pro­
c e s ja  w ogrodzie k l«sz toxnym ; b ra ły  w n ' ej 
udz ia ł  prócz sióstr zakonnych dawne i obe- 
cue w ychowanki zak ładu , a  wiec siwowłose 
babk i  z córkami i wnuczkami. N a nieszpo­
rach  i b łogosław ieństwie celebrował ks. bi­
skup  P uzy na ,  który następnie zaszczycił 
swą obecnością przedstawienie sceniczne, 
urządzone przez pensyonarki zak ładu  i p rze­
m ów ił do zgrom adzonych  rozrzewniająco.

P rzedstaw ien ie  obejmowało szereg ży ­
wych obrazów pod nazw ą  „Królestwo Boże 
na z iem i" , m alujących wpływ wiary św. 
na dzieje narodów  i eyw ilizacy i; śl iczna 
muzyka i śpiew uprzy jem nia ły  błogie  
chwile.

D rug i  dzień m ia ł  charak te r  więcej ro ­
dzinny; rano odprawiono mszę św. żałobną 
za dusze zm ar ły ch  zakonnic i wy ^lowanek 
zakładu, potem odbyła się w ielka lu te r j a  
fantowa n a  oe l 'dobroczynuy , a dalej obiad 
zastawiony ng stokilkadziesiąt osób, przy 
którym odczytano niezliczone mnóstwo listów 
i te legram ów od w ychowanek zak ładu  me 
mogących uczestniczyć w obchodzie. Nie 
zapomniano i o nbogich m i a s t a ; na p a ­
miątkę 50-letniej p racy zgrom adzenia  .na 
ziemi polskiej ugoszczono w tym  dniu  60  
ubogich  dziewczątek i tyleż starców.

Jak iż  o m agnes tkwi W cichych mu- 
rach  k lasztoru , k iedy na  dane h as ło  obcho­
du  jubi leuszowego zb ieg ły  się tak  licznie 
daw ue jego w ych o w an k i?  Godłem zgrom a­
dzenia są  dw a serca tj . m i ło ś ć ; zatem na 
gruncie  miłości Chrystusowej,  miłość w ro ­
dzinie, miłość  dla k ra ju  i bliźniego, ale 
m iłość  cicha, pożyteczna, nie szukająca roz­
głosu  i chw ały  u  św ia ta  — oto cecha i cel 
g łów ny w ychowania zak łada  pod w ezwa­
niem N. Serca Jezusowego. Miłością zdo­
b y ły  sobie czcigodne m atki przywiązanie 
i wdzięczność uczennic, które w jak ichko l­
wiek dziś umieszczone w arunkach  duchem 
i życiem te same wyznają zasady.

K o m i s u r y a t  d z i e l n i c y  I V .  n ie s łu ­
sznie oskarżanym by ł  o b rak  energ i i  i m a łe  
zajęcie się dobrem mieszkańców ul. Ł y c z a ­
kowskiej i pobliskich. Może w praw dzie  zw y ­
kłego, zdrowo myślącego śm ierte ln ika  n a ­
prowadzić na  takiS 'brzydkie  myśli widok 
ulicy np Żulińskiego, przez k tórą  ju ż  d iug i  
rok przejście nawet d z ienn ą  porą  zag ia ża  
życiu przechodnia, ulicy G ro ttg e ra ,  z której 
uczyniono gene ra lny  śm ie tn ik  d la  wygody 
dozorców pobliskich domów, ulicy Ł y c z a ­
kowskiej, na której p row adzenie  robót zie­
mnych bardzo dobrze uzm ysłow ić  może n ie ­
skończoność, i wreszcie pomniejszych uli­
czek, brudnych  i zapuszczonych ale z 
drugiej strony można wyliczyć przypadki 
prawdziwie p iuskiej sprężystości tegoż ko- 
m isaryatu  i zdumiewającej czujności. Z jaką  
n ieustraszoną odwagą w łasnym i piersiami 
zas łan ia ł  wczoraj s trażn ik  m agistracki nie­
wielki sąg  drzewa, złożony na  ulicy Grott- 
gerowskiej i przeznaczony n a  porąbanie, 
przed zagrażającem mu pocięciem w sztuki,  
z jak ą  dum ą i zadowoleniem wewnętrznem 
gn ió t ł  dzielny strażak całym  ciężarem wy-

l J swej, urzędowej godności n iewinnych,
■ ago nyc. i i zj 6g 0 n iezamyślajacyeh w ła ­
ściciel! owego drzewa, m óg ł się ła tw o  ka -  
z y przevonac, bo bohaterska ta obrona 
p raw a, wzbramającego «  Lwowie rabunia  
drzew a na ulicy, trw ała  dosyć d łu g o /  Ko- 
u iisaryat ,  reprezentowany przez energicznego 
s t ra ż n ik a  odm osł wioszoie zwycięstwo i miło 
je s t  oznajmić nam  o tem światu na  dowód 
że p osiadam y wielkich ludzi... do njały(ńh
interesów.

W i e ń c e  p o g r z e b o w e ,  w  ostatnich
latach  wprowadzono /d o  Lwowa z Wy CJiaj 
wieńców p o g rz e b o w y c h .  N a każdym pogrze­
bie f i g u r u j ą  one w mniejszej ub większej
1 ozbie a niekiedy potrzeba n a  me osobnych i ie zu ie ,  a . ^  wyn081 0(j

dym groszem liczyć się muszą. A dlaczego 
to wszystko ? Bo n ik t  nie chce Dyó gorszym 
od innych. Ez;.m ianie  mawiali,  żet „zwyczaj 
(u nas moda) je s t  tyranem."

Przeciw  tej modzie kosztownej powsta­
w ały  niejednokrotnie  najpoważniejsze p ism a 
w naszym  kra ju .  W jednem z nich podnie­
siono w  ro ku  zesz ły m : że ten zwyczaj nie 
m a  żadnej racy i religijnej, bo wieniec u m a r­
łem u nie pomoże, ani etycznej, bo daw n y ­
mi czasj wieńczono zwycięskich wodzów i 
s ław nych  poetów, a w naszych czasach więk­
sza lub  mniejsza ilość wieńców na pogrze­
bie, lub grob ie  czyimś, wcale nie świadczy 
o większej lub mniejszej zasłudze zmarłego; 
ani też zwyczaj ten nie m a racyi ekonomi­
cznej, bo najdroższe wieńce z zagran icy  się 
sprowadzają , a ostatecznie wszystkie prze­
znaczone są na spalenie.

To też powoli wchodzi w życie inny 
chwalebny i pożyteczny zwyczaj, że p ien ią­
dze, któreby m iały  pójść na wieńce, ofiarują 
rodziny na cele dobroczynne. W gazetach 
lwowskich i k rakow skich  czytamy od czasu 
do czasu, że z okazyi pogrzebu ta  lub 
owa rodzina, ta  lub  owa ins ty tucya, zamiast 
wieńca ofiarowała  pew ną kwotę na  cel do ­
broczynny.

J e s t  rzeczą niezawodną, że gdyby było 
możliwe wszystitie te pieniądze obrócic na 
cele dobioczynne, w naszem mieście, w nie­
wielu la tach  wzniósłby się niejeden zak ład  
pożyteczny, na  k tórym  nam zbywa.

Je d n y m  z takich zakładów byłoby np. 
we Lwow ie  schronisko czyli gospoda dla 
s łu g  bez miejsca zostających. Dziś ju ż  w 
każdem większem mieście E u r o p y :  w W a r ­
szawie, w W roc ław iu ,  \v Berlinie itd. są 
takie schroniska. N awet K raków , choć o 
połowę mniejszy od Lwowa, m a  takie schro­
nisko, w  ktorem  do 2 0  s łu g  może znaleść 
pomieszczenie, gdzie od zepsucia i lenistwa 
są ochronione tak  długo, aż nową znajdą 
służbę. U  nas we Lwowie takie schronisko 
na  m a leń k ą  urządzone je s t  skalę,  bo tylko 
na 5 osób w  najętym lokalu przy ul. Ł y ­
czakowskiej 1. 1 0 .

S c h ro n is k u  to zostaje^ pod opieką B ra ­
ctwa N. M. P .  Królowy "korony Polskiej, 
zawiązanego w celu w ypełnienia  ślubów 
J a n a "  Kazimierza. Sekcya św. Jadw ig i ma 
oddaną sobie opiekę nad s ługam i.  Fundusze 
tego sch ron iska  są nadzwyczaj szczupłe.

Owoż te osoby lub- rodziny, które za­
m iast wieńców pogrzebowych chciałyby ofia­
rować ja k ą ś  kwotę na cel dobroczynny, n a j­
lepiej zrobią ,  _ jeżeli ofiarują j ą  na gospodę

I S z e ś ć s e t l e t n i ą  r o c z n i c ę  is tn ienia  ob­
chodził uroczyście kośció ł kato licki w G o­
leszowie na  Szlasku austryackim  w dniu 
1 . b. m.

Z  k r a j u  S ł o w i e ń c ó w .  Wobec agita- 
cyi włoskiej w  Tyro lu  południowym , do­
magającej się podz ia łu  Tyrolu  i u s tanow ie­
nia z okręgu trydenckiego samodzielnej pro- 
wincyi włoskiej, podnoszą obecnie i Sło- 
wieńcy głos za odłączeniem słowieńskich 
części S tyryi i za utworzenieui z nich 
administracyjnej jed no s tk i  autouumicznej. 
Organy sfowiećskie w zywają  patryotów do 
rozwinięcia usilnej agitacyi za tą sprawą, 
k tóra  od r. 1848  stanowi kardy na ln y  punkt 
p rogram u słowiańskiego. Niemcy styryjscy i 
wogóle centraiisci niemieccy z togo powodu 
pienią się ze złości.

B i e d c ń s i t t  s z k o l ą  c z e s k a  na Eawo- 
ri ten w Wiedniu, lubo odmówiono jej cha­
rak teru  publicznego, okazuje się przecież w 
rzeczywistości bardzo potrzebną. Należy tak  
sądzić po wzroście liczby dzieci, które do 
niej tamtejsi Czesi posyłają .  Zapisano tum 
togo roku chłopców 8 6 3 ,  dziewcząt 8 61 ,  do 
ogródka freblowskiego 80, razem 8 0 4 ;  o 
41 więcej niż w r. z. Oprócz tej szkoły w 
dzielnicy IV . na F aw o ri ten ,  otworzyli Cze­
si w dzieljic-y I I I .  na  Ł a n i s t r a s s e  ogródek 
freblowski. Zgłoszono odraził l w j  dzieci, 
lecz tylko na 60 jes t miejsce.

Z  p o d r ó ż /  d o  S z u  i i j e a r j  i.  S z l fu za  
miejscowość może najwięcej godna widzenia 
z m ias t  Szwajcaryi, położona tuż nad brze­
giem  R en u , jes t  miastem nie wielkiem, l i ­
cznie zwiedzant-m już  w r. 1 7 5 0  d la  p rze­
ślicznych staroświeckiej budow y domów, 
pokrytych iiezuemi freskami, o treści prze­
ważnie mitologicznej, cennego muzeum w r a ­
tuszu i malowniczego położenia. W  dolinie 
niewielkiej leży tak  zwane stare miasto, o 
willach pięknych tuż nad brzegiem R e n u ,  
odbijających wspaniale na  tle zieleni, bo ga­
tych winnic i kwiecistych ogrodów. Oprócz 
wyżej wsm umianych budynków, pokrytych 
freskami, m a Szafuza bardzo stare wodo­
tryski, w spania ły  ratusz i śliczny choć nie 
wielki kościółek z bardzo cetinemi obraza ­
mi. W ra tuszu  w głównej sali je s t  a itysty- 
cznej roboty rzeźba z roku J 6 2 5 ,  muzeum 
zaś ma szczególnie piękną kolekcyę broni i 
monet rom ańskich  Celtów i Germanów, prócz 
tego posiada niewidzialnej dotychczas nigdzie 
wielkości cnyks, z gór c iągnących się za 
Szafuza wydobyty, i cenne m anuskrypty  J a -  
nana  Millera. O p i ł  godziny drogi konuej 
od Szafuz.y leży miejscowość zw ana „Neu-— " M l  U  ,,  J  I V J U U V  II -  — ■ ■ „  — ■ — —

dla s łu g  we Lwowie. Kwuty w ten sp o s ó b , j^ f lsen" ,  i tu  w łaśnie  mieszczą się lepsze
wpływające będą  w gazetach ogłaszane i 
sk ładane  w  kasie oszczędności, aż się zb ie ­
rze it czasem fundusz na zakupienie osobnej 
realności na cel powyższy.

D a tk i  przyjmuje p. S tan is ław  M ark ie­
wicz, rad ca  miejski i skarbn ik  Bractwa.

F l a t z u z  a l a  C hicago. W tutejszej 
pracowni krawieckiej p. Kordysa o g ląda l i­
śmy płaszcz zamówiony przez p. J .  wedle 
wzoru przywiezionego z Chicago. D la  o ry ­
ginalności podajemy opis jego : P łaszcz je s t  
koloru jasno-granatow ego, d ług i  do kostek 
a  n» n im  są trzy cale pclm yny ; najdłuższa 
ma 76  ctm., d rug a  46  ctm. i najkrótsza 24 
etm. Każda z tych peleryn jyą naokoło w y­
pustkę i  białego sukna  w r o k i ś i l i  %  cen­
tym., co bardzo ładn ie  wygląda. Peleryny
te i  p tzo d a  z.up«łnie si£ a  ^ ______
są no zap inan ia ;  Kołuieiz ^Liszcza doSó sze­
roki z granatowego aksam itu  w kolorze sto­
sownym do sukn a .  G uziki na jeden rząd, 
duże czarne drewniane, z nich tylko jeden 
ostatni na w ierzchu, bo tamte są przykryte 
przez peleryny. Płaszcz  cały pudszyty jes t

skim: w Bohorodczanach 2, w Kołomyi i
Pasiecznie  po 1 osobie.

D n ia  10. październ ika  pozostawało w le­
czeniu 53 osób. W ciągu dnia 11. b. m. 
zachorowało 19, wyzdrowiało 10, nm arjo  10 
osób, pozostaje więc w leczeniu 52 osób.

Franciszek  Pulszky, dyrek to r  w ę­
gierskiego m uzeum  narodowego, obchodzić 
będzie n iebawem osmdziesiątą rocznicę swych 
urodzin . Pu lszky  je s t  jako  archeolog jedną  
z p ierwszorzędnych pow ag w E uropie .  J u ż  
jak o  dwudziestoletni młodzieniec zosta ł  on 
w ybrany  ezłonkiem archeologicznego in s ty ­
tu tu  w R zy m ie ;  mając la t  25  by ł  już  
członkiem węgierskiej akademii, a doszedł­
szy do la t  34, został sekre tarzem  najpierw 
w m inis ters tw ie ska rb u ,  a później w m in i­
sterstwie handlu ,  w pam iętnym  zaś dla W ę­
g ie r  r.  1848  za jm ował tę posadę w m in i­
s ters tw ie spraw  zewnętrznych. P o  klęsce 
wraz z wielu innymi putryotanu m us ia ł  
em igrow ać z k ra ju .  Pow róc ił  do ojczyzny 

jakoś  w latach sześćdziesiątych i w tym czasie 
mniej więcej objął też kierownictwo w ę­
gierskiego m uzeum  narodowego, które swą 
europejską s ław ę  i znakuinity rozwój g łó ­
wnie P u lszky ’emu zawdzięcza. Cały świat 
uczony i li teracki stolicy W jg ie r  gotuje  się . 
już  od dłuższego czasu, by uczcić godnie 
8 0  rocznicę urodzin F ran c iszk a  P u ls z k y 1 ego.

Sztuki piękne.
T3a.tr.

Pięcioaktowy dram at  Feu il le t’go „Mont- 
j o y e “ ra tu je  od nazwy m elodram atu  jedynie  
przepiękny język , znakom ita  budow a sceni­
czna, a co się tyczy wczorajszego jego 
przedstaw ien ia  na naszej scenie także p d n a  
p raw dy  g ra  naszych lwowskich artystów. 
Tytu łow ą postać o d tw o i/y ł  p. Żelazowski, 
k tórego artyzm w ogóle o k ierunku  r e a l i ­
stycznym wczoraj w najwyższym możliwie 
stopniu n a d a ł  bohaterowi sztuki uech p ra w ­
dopodobieństwa, nie czyniąc zeń je dn ak  w y­
rafinowanego ło tra .  Montjoye p. Żelazowskie­
go by ł  tylko doskonałem uosobieniem prze­
w agi rozum u nad sercem, podczas gdy to 
ostatnie niepodzielnie zapanow ało  w duszach 
jego żony, jego dzieci i jego  zięcia. Byli 
nimi pani N ow akow ska  i pp. W oleński i 
W alewski,  a że role im  przydzielone, do 
skonale odpow iadały  rodzajowi ich ta lem u, 
zyskiwali co chwila żywy poklask  dość l i ­
cznie zebranej puliczności.

K rakowscy artyści jeszcze nie wszyscy 
zdołali się oswoić z rozm iaram i i w ym aga­
niami sceny stołecznej.

JE!« 4* « r r e a i r s i l f T y .  W teatrze lir. 
S k a rb k a ;  Dziś we czwartek „Angot, córka 
s tragan ia rzy"  operetka w 3 aktach Karola  Le- 
cocqu’a. N a  ogólne żądanie gościnny występ 
pani Adolfiny Zim ajer artysto, teatrów w a r ­
szawskich. Ju t ro  w piątek przedstawienie  
rozpocznie „P ie rw szy  b a l" ,  kom edya w 1 
akcie Zygm unta  P rzybylskiego, nas tąp i „D zi­
w acy" ,  kum edya w 1 akcie Leopolda Sw i­
derskiego, zakończy „W ró b le " ,  komedya w 
3 aktach  L a b ic f fa  i D e la c o u ra .  Gościnny

“WJ11*1,1! i ' ^1— ŁŁciuflriid i napny  H - M+-
wsz^dzie I c ińskn i.  a r tystek  tuatruff 'warszawskich.

jed w ab ną  c iem iio-granatową materyą  —  Pd‘ , dbałościi że ludność"crłe j  Szwajcaryi potra-

liotele, nowej budowy wille, s tary  zamek, 
przerob iony  dziś z zachowaniem cech s ta ro ­
żytności na piękny hotel i ru iny  F e lsen tha-  
lu i M ulenthalu z czarującym widokiem na 
wodospad R enu  i sk ładem  prześlicznych ro ­
bót z drzewa, począwszy od zw ykłych s to ł­
kó w , a. skończywszy na najwykwitniejszych, 
artystycznie w ykonanych meblach, tacach, 
kasetkach.

O dwie mile zaś znajduje się stary , n ie ­
gdyś klasztor, dziś zamieniony na stajnię 
miejską mieszczącą onazy rasowego byd ła  
szwajc&iskiego, której z a r * ^  -Jłpsr^dnięzy 
zwykle w kupnie  i 'zamawianiu py-ił-
siej rasy  symentalekiej. Słowem wszędzi  ̂ ____
widać, że umiano p o łą c ź y ć n ic ly n L j u i ( i ś F i. y * ;W<® - 1C » Z a  f i  t o r a e k o - u r t y s t y e z n e g o .

. nn Wczoraj rozpoczęła się w  Kole serya l i te ra ­
m i  mży odłogiem, że ludLość Szwajcaryi ckich wieczorów po gadanka  dr.  Piotra Bień- 
je s t  prawdziwie pracowitą  i zapobiegliwą, j skiego o wspaniałej publikacy i Karola hr. 
Dość spojrzeć na ten ła d  i porządek dokoła i Lanckorońskiego p. t. „Miasta Pamfilii i 
najuboższej chatki, dość popatrzeć n a  pśm ie -  P izy d i iu , Dzieła tego, które w  w ydaniu  nie- 
chniąte i ja sne  spojrzenia najuboższych 1 m ieCkie m pojawiło się ju ż  przed dwoma laty, 
szkańców, by nabrać przekonania, ze nie 
ma tam  nędzy płynące j z lenistwa lub nie-

leryny nie są  podszyte. W Cbicago wszyscy 
eteganoi noszą obecnie tylko takie płaszcze 
z wypustkam i b  au mi, czerwonemi lub żół- 
temi.

Z i y e l a  p r o w i n e y o i i a l n c g o .  U hnow - 
skie kółko am atorów  postaiiuwiło urządzić 
w niedzielę  15 bm. przedstawienie tea tra l­
ne, z którego zysk przeznaczony będzie na 
dochód dotkniętej powudzią ludności. W n- 
myślnie na ten cel przysposobionej sali te­
a tralnej odegrają amatorowie dwa u t w o r y : 
dw uaktow ą krotochwilę Bałuckiego „ T e a t r  
A m atorbki1/  i jednoaktówkę P rzybylsk iego  
„N a  Przekór" .  Spodziewać się należy, a0 
inteligeneya uhnowska i okoliczna skw ap li­
wie skorzystają z tak dobrej sposobności do 
miłej zabawy i dorzucą obficie grusza  na
cel szlachetnej fi lantropii .

W K o z l o w l e  w powiecie kamioneckim 
d. 7 bm pożar  zniszczył 36  zagród w ło ­
ściańsk ich  i z a k ł a d  dobroczynny pani Kie- 
lanowskiej, zostający pod za rząd em  za­
konnic.

>V P r z e m y ś l u  odbyło się poświęcenie 
nowego budynku , zakupionego przez bursę 
św. M ikoła ja  za sumę 1 0 .0 0 0  zł. W bursie 
tej pomieszczonych zostało w t.ym roku 30 
uczniów g im n az ju m  ruskiego. Równocześnie 
odbyło się poświęcenie kam ienia  węgielne­
go pod ruski ins ty tu t dla dziewcząt, który 
•wejdzie w życie w jesieni roku przyszłego.

G w a ł t  ż y d o w s ; - ! .  Kółko rolnicze w 
Załoźcach postanowiło założyć taunże skle­
p ik  chrześcijański.  Wynajęto odpowiedni lo­
kal i d. 3 bm. zaczęto zwozić do niego 
urządzenie  sklepowe. Skoro to spostrzegli 
żydzi tamtejsi, rzucili się ca łą  c lunarą na

fila  z górskiego, niepodobnego g run tu  stwo- 
l z /ó  kr aj zamożny i dobrze zagospodarow a­
ny. Zapewne, że m ia ła  wiele szans za sobą, 
że liczne koleje -—■ napływający z różnych 
stron świata  goście żądni widoków wspania­
łej natury, podniosły dobrobyt tego m a łeg o  
zakątka  ziemi — lecz natrafili oni na zacny 
lud  _  n& nie wyzyskujących przedsiębior­
ców, hotelis tów i kupeów. Dewizą Szwajca­
rów u 'Ł samo tylko słowo „zysk" a 
właściwie wyzysk —  u[e zarobek uczciwy 
mający obie strony na oku, tę co p łac i  i 
tę co bierze. J a k o  m a ła  próbkę tego podaję 
rzecz  następującą. WT każdym z większych 
m ias t  Szwajcaryi w lepszych hotelach są  
drukowane ostrzeżenia d la  publiczności, aby 
żadnych ale to żadnych nap iw ków  służbie 
nie dawała , albowiem służba  je s t  pod tyin 
warunkiem zgodzoną, że nie wolno jej n i­
czego przyjmować —  i w istocie p rzepro­
wadzony jes t  ten rygor  w praktyce. Jakaż  
to różnica z urządzeniam i naszych hoteli i 
res tauraey i po miejscach kąpielowych i m ia ­
stach gdzie służba licho pła tna , a  często 
zupełnie nie p ła tna  żyć musi z tego, co od 
przyjezdnych wyłudzi.  Nie piszę tego aby 
w opinii publicznej podnieść to co obce 
lub z uprzedzenia do tego co nasze, lecz 
notuję te fnkta w nadziei,  żo dojdą może 
do uszu właściwych, które biorą tak ła tw o  
i pochopnie modę z obczyzny, często złą, 
rzadko zaś naśladują  to co w istocie godne 
naśladownictwa. A da .

^ V y w 67 . d z lf iw i*z : i t .  Myślałby kto, iż 
tylko L w ó w  i K raków  a względnie w szyst­
kie s to łeczne  m ias ta  moją takich  żydów,

I  miasto

tom I .  w w ydan iu  polskiem wyszedł z d ru ­
ku  ju ż  w  r. 1 8 9 L, tom drugi zaś wyjdzie 
niebawem . Je s t  ono owocem dwóch wypraw 
naukow ych  do Małej Azyi, urządzonych ko­
sztem hr .  K aro la  Lanckorońskiego a pod 
przew odnictwem naukowych profesorów P e-  
te rsena i N iemanna. Dzieło to, zarówno pod 
względem wydawniczym i ilustracyjnym , ja k  
też pod względem wartości rezulta tów n a ­
ukow ych w niem złożonych, godne stanąć 
obok pierwszorzędnych tego rodzaju  w y d a ­
wnictw  zagranicznych, je s t  p raw dziw ą p e r łą  
sztuki typograficznej a rozświetla zarazem 
w sposób g run tow ny  i wszechstronny jedno 
z k a r t  dziejów starożytnej eywilizacyi,  w 
której m ias ta  małoazyatyckich państw  P a m ­
filii i Pizydyi, odegrały  niepoślednią r o i l i  
P re legen t podniósł, że pojawienie się teg-o 
w ydaw nictw a je s t  faktem niemałej wagi, 
nietylko dla ścisłej nauki tak  w jej pojęciu 
kosmopoli tycznem, j a k  i naszem narodowem, 
lecz także dla ogólnej polskiej li teratury. 
Rozebrawszy krytycznie  wartośó naukow ą i 
artystyczną dzieła, dr.  P io tr  Bieńkowski 
przeds taw ił  w zarysie nowe zdobycze w 
dziedzinie n i l  tory i i sztuki, k tóre  dzieło to 
przyniosło, a przy tej sposobności rzucił po­
g ląd  na cały szereg  nowoczesnych kwestyj 
li terackich, j a k  np. nowoczesnych kierunków' 
w nauce i krytyce. Grono zebranych ucze­
stników pogadanki podziękowało prelegen­
towi za zajmujący w ykład  oklaskami.

* P rzeglądu  polsk iego  w yszedł ze­
szyt 3 2 8  na  m. październik 1893 r. i - a -  
w iera  a r tyk u ły  ks. d ra  S. Paw lickiego, d ra  
J .  Mycielskiego. ks. J .  Gnatowskiogn. p. K. 
Potkańsk iego , kronikę li te racką  L przegląd 
polityczny.

•zwożone towary i zaczęli je  niszczyć. Z a - 1 Którzy się tru d n ią  handlem  ludzi.
rn erya nie m o^ la  P n * r i lJ ś l ,  jakkolwiek trzecie tylko z rzędu

u ozów. Cena jedne g m a nia wieńcowa
ku do stu  i więcej z-ii- ^  m 
dosięga swego kulm inacyjm ’g°  P 7d-.->a
saduszne. W tedy wszystko, co wie y /
2 wieńcami na cmentarz, aby  jeden  ub 
W1«cej wieńców położyć na  grob ie  ukocha- 
neJ osoby. Dozorca cm entarza  w pew nych  
porach roku zbieraó musi te zeschło ju z

ra n k a  do późnej nocy... O °d Pl a ° t  '  ^  stosunek do w ykszta łcen ia  ogól -
ŚW1Ue Przł bł  w a |  uegu i „w o dó w egu .  W końcu upraszając

wieńce i paiić ^  bo . naezej zastanowiona 1 giem

w ezw ana n a p 0moe żandarm erya  
dać sobie rady  z motłochem żydowskim, 
który ciągle zw iększał się zbiegającymi się 
z ca łych  Załoziec żydkami. Dopiero po 
dwóch godzinach, gdy  cały eksponowany 
w Załoźcach posterunek żan d f rm ery i  zebra ł  
się na  miejscu gw a łtu ,  uspokojono żydów, 
ale wszystkie już towary by ły  zupełnie  zni­
szczone. Sprawę oddano sądowi karnem u.
Założenie  zaś " sklepiku chrześcijańskiego
znowu się odwlokło. Oto j a k ą  konkuieiicyą 
bije nas żydowstwo! Każdy środek dla nich 
jes t d o b r y m ! Czyż nie czas nam  nareszcie 
otiząsnąó się z apaty i wobec ciągłych g w a ł ­
tów i wyzyskiwali żydowskich ?

. ® * r o p n y  w i d o k .  D n ia  8  bm. zn a le - 
zftmo p 0a  Przemyślem na torze kolejowym 
Zv! i l» f krn4a °d działo w pociągowych Mi- 
cha ła  Sikory. P rzeds taw ia ły  one okropny 
w id o k : tułów leżał osobno, nogi odcięte o 
k ilkanaśc ie  kroków dalej, a czerep z móz- 

— w krzakach  tnż ------

y laby -w kilku lataeh w*/.eli»a k o m u n ik a ­
c j a  na cmentarzu. Mieszkańcy L w ow a \vy- 
cają na  same wi-ńce rocznie k ilkadziesiąt 
ysięi.y l  ., a na tę sumę sk łada ją  się w

przy nadkąszonym
bochenku C hl eba .  Nie podlega wątpliwości, 
że Sikorę rozkaw ałkow ał pociąg kolejowy; 
śledztwo zaś wykryje, czy Sikora sam się 
rzuci ł  p()fł koła  pociągu, czy też przypad-

znacziiej części ubodzy ladzie, którzy" z k a ż - ' kowo został przejechany

znalazło w swoich m urach  „Geschaftsmana" 
(po śmierci utopionego Kelleinana.) który się 
t rudn i wywozem dziewcząt galicyjskich, do 
Turcyi. Nazwisko tego izraelity j e s t  N. Blau- 
stein. Złożywszy już  ja k i  taki m ają tek , nie 
poprzestał na  tem, lecz kup czy ł  dalej dziew­
czętami. W tem przed k i lku  dn iam i, gdy 
B lauste in  ekspedyow ał to w ar ,  polieya r z ą ­
dowa przychwyciła  go i o d d a ła  sądowi. Od 
k ilku  dni Biedzi już  w więzieniu, a energ i­
czne śledztwo w toku.

C holera. Urzędowe doniesienie opiewa: 
D. 11- bm. zachorowały na  cholero :

W  powiecie n ad w o rzeń sk im : w " N a z a -  
wizowie 2  osoby, w Dobrotowie, W oronien- 
cc ud Ja b ło n ica ,  Podleśriiowie ad Mi kufi- 
czyn i Mikuliczyme po 1 osobie, w powio- 
ci",. sanockim w Rymanowie 3, w Posadzie 
Dolnej 1 osoba, w Bohorodczanach 5, w Ko­
łomyi 2 w Pasiecznie (w pow. s tan is ław ow ­
skim) i w H um enow ie  (w  pow. kałusk im )
po 1 osobie. .

U m arły  : W pow" ' fM!' 11:u1woi'z«‘ńskim . 
w Ńazawizowie, Woronimice i MikuHezynic 
po 1, w powiecie sanockim: w Rymanowie 

■2, w Ł adzinie  1, w powiecie Stanisławów

henry* Lenkiewicz.

©  E  Ł T .
(Z opow ia lan ia)

E a z  w towarzystwie opowiadano wiele 
o cudownych zdarzeniach, przeczuciach, w i ­
dzeniu osób zmarłych i tym  podobnych rze­
czach, k tó re  coraz bardziej zajm ują  obecnie 
umysły  powołanych i niepowołanych.

Był tam  także i domowy lekarz, o dg ry ­
wający z urzędu rolę sceptyka, w końcu 
wiec rozmowy jedna  z pań zw róciła  się do 
niego z z ap y ta n iem ; czy też zdarzyło  m u 
się w życiu coś takiego, ezegoby sobie w y-  
tłómaczyć nie um iał ?

—  Miałem w moren młodszyob latach^ 
   odpowiedział doktór —  sen, » raczej sze­
reg  snów, tak  nadzwyczajnych, że pod wzglę­
dem cudowności przechodzą one wszystka, 
com dopiero słyszał, i na powszeohne żąda­
nie mogę je opowiedzieć.

Powszechno żądanie nastąpiło na tych­
miast , więc doktór zaczął opowiadać co n a ­
stępuje :

  L a t  temu dwanaście baw iłem  w B iar­
ritz dla kąpieli morskich. Zarazem  kochałem 
się w pewnej Angielce, która do kąpieii u 
żyw ała  kostiumu haftowanego w łuskę  ry-
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b'?- B j ł a  to wielce o ryg inalna  raiss, pełna 
^P^acznych  pomysłów. Baz  prze trzym ała  
^Sie i innych swych wielbicieli 4° godziny 
‘rtwiiej w nocy na łodzi. Patrzyliśmy w 

dy i rozmawiali o prawd*podobnej wę- 
jńtfwce dusz, z płanety do p łonny- "  r( ĉl'  
1 *«■ do domu wielce zmęczony i zasną^ ęm 

aa fotelu, przy czytaniu jak ieS08 18 u > ’ 
rJ  znalazłem na  biurku.

■Zaledwiem oczy z a m W łL  d a w a ł o  mi 
«'§, że w jak iem ś wielkie® mieście wyclio- 
k e  z nieznanego mi ao®u i widzę stojący 
fczed b ra m a  karaw an .  D la  objaśnienia do- 

-  *M«rów dodam, że zagranic;} me wożą lu- 
dzi na  tak im  rodzaju piramidy, czy ka ta ­
r u ,  jak  a  nas. K arawany tamtejsze m ają  
kształt oszklonej z boków, wydłużonej ka- 
kety, z drzwiczkami z ty łu ,  przez które 
^Suwają do środka trumnę. Taki w łaśnie  
ujrzałem we śnie. Ale nie dosyć na  tera. 
P rz'y karaw anie  s ta ł  młody chłopak, lat 
^ ż e  \5 , przybrany w czarną kurtę z wą- 
okiemi szam orunkam i i szeregiem metalo­
wych małych  guzików wzdłuż szamerunków. 

'Mjteawszy mnie otworzył drzwiczki kara- 
W«liu i sk łoniwszy się, da ł  mi uprzejmy 
in*k ręką, bym  wszedł, czy w sun ą ł  się do 
4ń)dka. Jakko lw iek  we śnie różne nadzwy- 
^ s jn e  rzeczy wydają się zwyczajnemi, przy- 
P0Hiinam sobie, żem się tak  bardzo pize- 
otraszył i cofnąłem się tak silnie,, że aż 
głowa moja uderzy ła  o poręcz fotelu. Na tu 
^ n i e  zbudziłem się,

W dwa dni zapom niałem  przy mojej 
• ig i e łc e  o śnie, ale trzeciej nocy powtórzył 
B'ę ort z zadziwiającą tożsamością. Potem 
Powtarzał się w odstępach n ieregularnych, 
e° trzy lub cztery dni.  W końcu zacząłem 
81li tern męczyć. Co było  dziwne, to w łaśn ie  
°wa tożsamość kam ien icy ,  ka raw anu ,  a prze- 
JjWszystkiem u b ran ia  i tw arzy  chłopca, 

®ry zawsze z jednakow ą uprzejmością za- 
Prsszał mnie do siebie.

Zapamiętałem doskonale jego k u r tk ę ,  
8zam trunki ,  metalowe m ałe  guziki, wreszcie 

jasne włosy i oczy siwe, daleko odsa­
p n ę  od siebie, cokolwiek do rybich po­
dobne.

I tak
W  ogóle przyznacie państwo, że wobec 

iego uporczywego pow tarzan ia  się snu, 
czem zaniepokoić.

. Py, jkuku tygodniach wyjechałem do P a
i stanąłem w tym samym co i moja

"giętka. hotelu. Przy jechaliśm y wieczorem, 
Ute *8 WitCeJ na godzinę obiadową, w dość 

uej kompanii znajomych. P rzebra łem  się 
dv %*szn.*e’ a  następnie poszedłem do w in- 
N a łi ech&ó nią n a  dół,  do sali jadalnej,
daia ° r\,tari,,u sP°s trzegłem  moich znajomych, 
dnar , C ^ k ż e  do windy, zbliżyłem się je- 
SPłi i ° zwiC2ek pierwszy i nacisnąłem 

- m ^ ^ f r y c z n y . p 0 chwili us łysza łem  
° d s u n e l r ^ Ł Bt w indy’ następnie  drzwiczki
^ b a c z y ł  w  uofn\ ł t n ‘ 9i§’ Jakbym
,,i W otwartych drzwiczkach

azał ę pi^Wągtuletni c h ło p a k , o ja sny ch  
osach i ybich oc*ach, p rzy b ran y  w  czar­

ną  kurtkę  z szasneionkarni i  metalowemi 
gozikami, tuki sam , jakiego w idyw ałem  we 
śnie.

S ta ł  we drzwiach na  chwiejącej się je- 
SZf,ze windzie i uprzejmym ruchem zapra- 
szkł n i i ; i d n  środka.

Wyznaję, że pierwszy raz w życiu od- 
ozu em, iż włosy m og ą  istotnie stanąć dę- 
eru na  g o w i e  z przerażenia. Oczywiście,

ciał S1‘ ^  n iePrz3'to®ny i p^dem zle­cia ł
dole. P° schodach na dół. S a la  b y ła  na

Wysda czekała widocznie na  większa li-

' pmdsTonliu  f a  tymczasem w
ją e  się nieco ochłe*#* tnegnnam i, s t .ua -  
by łem  blady ja k  o h i %  *“  bowieu1' żc 

I. . .  nie wiem... moi,. w * .  -  
k u u d ,  może parę m in ut, p i f  P a^§ se*
łem p rze raź l iw y  krzyk, potem t S L u * 11'  
czyniło mi się zupełnie s ł a U ,  ę  1 u * 

Grdym przyszedł do siebie, u j r .O e m  w 
przedsionku ciała ludzkie, poobwijane 
piądce w skrwawione prześcieradła.

Ohłopieo zg iną ł  także. Dowiedziałem się
o tern później. ,

A teraz niech kto chce, tłómaczy Mnie 
słusznie nazywacie sceptykiem, bo gdyby 
się to komu innem u zdarzyło, nie  u w i e r z y - 
bym nigdy.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

O t r z y m u je m y  p is m o  n a s t ę p u j ą c e  z d. 
4 0 .  h m .  : „ D la  w y ś w ie t l e n ia  p r a w d y  i
t tn ik l i i e n ia  l i c z n y c h  z a p y ta ń ,  u p r a s z a m  
S z a n o w n ą  R e d a k c j ę ,  by w ł a t n a c h  p is m a  
Sw ego z e c h c i a ł a  u m ie śc ić  n a s t ę p u ją c e  
w y ja ś n i e n i e :  O  m a n d a t  po se lsk i  do R a ­
dy p a ń s t w a  n ie  u b i e g a m  sięi !i w s z y s t ­
k im  m n ie  ży cz l iw y m , k tó rz y  n a  to  z a ­
s z c z y tn e  s t a n o w is k o  ła s k a w ie  foryfowtić  
ru n ie  c hc ie l i  i k a n d y d a t u r ę  m a  vv p i-  

- s m a c h  um ieśc i l i ,  u p rz e jm ie  d z ię k u ję  i 
o ś w ia d c z a m ,  że  p rz y ją ć  n ie  m o g ę .

Z szacunkiem i p o w a ż a n ie m
K s. K onstan ty  Oruśslcietoice., 

p ro b o szcz  K u  1 i ko w a . “
ClKdzi tu  o m a n d a t  z o k ręg u  w o j ­

sk ieg o  i, ł 'k i f \v - I lav ,o -S  kul. ] ’«r:.sz>n,a 
k a n d y d a tu ra ,  ks. G ru sz k ie w ic z a  „elm-liU- 
c z a k u “ n i e z m ie r n i e  ru z i rv  I o « u la  i ) < lo■

2. i U w y  d o n o s z ą  do I h h : „ R  10.
h m .  zjei-Uttli s ię  tu ta j  u iekU irzv  c .Tonku- 
wie W y d z m łó w  po  w. ż ó łk ie w sk ieg o ,  so-
k a .s k ie g o  i r a w sk ie g o ,  a le  n a  raz ie  
p o s ta w io n o  ż a d n e j  k a n d y d a t u r y  Ró 

p c h a l i  s ie  tu* . 
s tó w ie  r z e c z o n y c h  p o w i a t " ^ -' ^  • S 
r u d ę ' z  m a r s z a ł k a , „ ? 0„!!.at0W ™  W  z a ­
d n i a  o d b y ło  s ię

Ule 
W110

też y\’s z v s c y  s t a ro -  
„ , - 11 P o w ia tó w  i
r a d ę  z  m a r s z a ł k a m i  p o w ia t  • r
d n ia  o d b y ło  s i ? w g  81” ! 1" 1'
* e h ra n ie  d u c h o w ie ń s fw  , kl,iWf k,fcin t  kzo 

p tz  z ż ó ł k i e w s k a n  J U? k T d  7 ° '  
rod ow ice i .ą )  U c h w a ł y  “  8 ° 5 ? •  i' ?  Webrań t y s - j s tk i c i l  t r z e c h

i  f  Hl  W.ti,J ^ u ic y . Na ra 
t .v lko  d o n ie ś ć ,  że  n a  rze- 

u b r a n i a c h  o b ń td o w a n o  n a d  
4 ta ry i isŁ ^  a_a m i . P] °f« ^ u c h n i a i i i u a  i n o -

skiego Kuryło w

p o m i m o  e n e r g i c z n e g o  z a p r z e c z e n i a  
F rem denb ta tlH , „ A je n c y a  H a v a s “ n ie  
przestaje, u t r z y m y w a ć ,  że P o r t a  p o d n io ­
s ła  ży w y  p r o t e s t  p rz e c iw  n o w y m  w a r o ­
w n i o m ,  w z n o s z o n y m  p rz e z  a u s t r y a c k i e  
w o js k a  n a  o b s z a r z e  n a d l i r a ś k im .  F a ł s z y ­
w a ta  w ia d o m o ś ć  p o w s ta ł a ,  w e d łu g  s z c z e ­
g ó ło w y c h  in fo rm a e y j ,  z a p e w n e  z 'ą d ,  że 
w o s t a tn i c h  c za sach  o k a z a ł a  s ię  p o t r z e b a  
u ż y w a n ia  i u m j  d ro g i  z B ie lo p o la  do P r e -  
p o la  (w s a n d ż a k n  n o w o b a z a r s k i m , o k u ­
p o w a n y m  p rze z  w o jsk a  tu r e c k ie  i a u -  
s t r j a e k i e )  n iż  t a ,  k tó re j  u ż y w a n o  d o ­
ty chczas ,  a  k tó r a  s t a ł a  się już  n i e m o ­
żliw ą. S w o b o d n e  k o r z y s t a n i e  z d r ó "  i 
in n y c h  p o t r z e b n y c h  pod  w z g lę d e m  w o j ­
sk o w y m  ś ro d k ó w  p o m o c n ic z y c h  z a g w a ­
r a n t o w a n e  j e s t  wmjskom o k u p a c y jn y m  w 
do tyczą ce j  k - m w e n e / i  p o m ię d z y  A iis t ro -  
W ę g r a m i  a l u r c y ą .  Z w r ó c e n ie  s ie  wdęc 
do j o r ty  w  s p r a w i e  n a p r a w y  d ro g i ,  k t ó ­
ra  się s t a ł a  n ie u ż y te c z n ą ,  by ło  ty lk o  b ie ­
żącą  s p r a w ą  r z e c z o w ą ,  k tó r ą  też  Po i ta  
n a t y c h m i a s t  w  p o ż ą d a n y m  d u c h u  z a ł a ­
tw iła .

z Ttygi d on o szą ,  n ie d a l e k o  z ta m -  
tąd zn a le ź l i  ry b a c y  d. 8. b m .  n a  b r z e g u  
z a k o rk o w a n ą  b u t e l k ę  ?, k a r t k ą  w  ję z y k u  
r o s y j s k i m :  „O  g o d z .  9. m in .  4 5  w ieczó r  
u s t r z ę g ł a  „ R u s a ł k a " .  W s z y s tk o  s t r a c o n e .  
M ó d lc ie  się o r a t u n e k  d la  n a s .  —  F ro- 
lo iv.“

T a k  w ięc  r o s y js k i  ten  o k rę t  w o je n n y  
s t a n o w c z o  p rz e p a d ł ,  a to z p o w o d u ,  że 
n ie  b y ł  z d o ln y  t r z y m a ć  się n a  p e łn e m  
m o rz u .  A j e s t  t a k i c h  s a m y c h  j e s z c z e  
d z ie s ięć  ro s y jsk ic h  o k rę tó w  w o je n n y c h ,  
k tó re  sk a s o w a ć  b ę d z ie  p o t r z e b a .

O lb rz y m i  s l r e jk  w C h a r lo r o i  (B e lg i i )  
1 1 2 .0 0 0  r o b o t n ik ó w  s k o ń c z y ł  s ię  w c z o ­
ra j .  —  R e d a k t o r  d z i e n n i k a  P ctite Re.pu- 
bliąue, G o u l le  a r e s z to w a n y  z o s t a ł  o n e g d a j .

W e d ł u g  f i n a ln e g o  ro z p o r z ą d z e n ia ,  
e s k a d r a  a n g ie l s k a  a d m .  S e y m o u r  p r z y ­
b ęd z ie  <1. Ki. h m .  do  T a r e n t u ,  a  z t a m -  
t ą d  w y r u s z y  do S p o z y i .  D r o g ę  tę  sk ro  
eo n a  w y b r a ł a  a d m i r a l i c j a  ze w z g lę d u  n a  
s t a n  k w a r a n t a n n y  n a  m o r z u  Ś r ó d z i e ­
m n e  m.

teza.

R ad a  p ań stw a .
W i e d e ń  11. p a ź d z ie rn ik a .

(P rzedłożenia  rząd,owe.)
(Koresp, Gaz. N ar.)

P r z e d ło ż o n y  n a  w c z o ra js z e m  p o s ie ­
d z e n iu  p ro j e k t  n o w eli  do  u s t a w y  o o b ro n ie  
k ra jo w e j ,  k tó ry  n ie  o b o w ią z u je  w T y r o ­
lu  i P r z e d a r u la n i i ,  p o s t a n a w i a  w §. 1 : 
C z y n n a  s łu ż b a  w o jsk o w a  m a  t r w a ć  dw a 
l a ta ,  n i e c z y n n a  l a t  10. I lo ść  ż o łn ie rz y ,  
o d p o w ia d a ją c a  cy frze  sy s te m iz o w a n y e l i  
podoficerów , m o ż e  być  i n a  ro k  t rzec i  
p o w o ła n a  d o . c z y n n e j  s łu żb y .  W  m o ty -  
w a c k  p ro je k tu  z a z n a c z o n o  n ie z w y k ły  
ro zw ó j s i ły  z b ro jn e j  we w s z y s tk ic h ,  pod 
w z g lę d e m  w o js k o w y m  z n a c z ą c y c h  p a ń ­
s t w a c h  E u r o p y .  W  s to s u n k u  do n ieb  
ro zw ó j a rm i i  a u s t ro -w ę g ie r s k ie j  p o z o s t s ł  
w  t y l e ,  a b y  w ięc  u m o ż l iw ić  s k u te c z n e  
w y s tą p i e n ie  w ob ec  n ie p r z y ja c ie la  w ra z ie  
w o jn y ,  n a le ż y  zb l iżyć  p r z y n a j m n i e j  o b ro ­
nę k ra jow ą  do z a s a d n i t z y c h  p o d s ta w ,  n a  
k tó r y c h  s ię  o p ie r a  o r g a n i z a c j a  a rm ii  
w sp ó ln e j .  W  n o w y m  p r  j e k c i e  n ie  z a ­
m ie szc zo n o  p o s t a n o w i e n ia . , o b o w ią z u ją ­
cego  d o ty c h c z a s ,  iż u ży c ie  o b ro n y  k r a ­
jo w e j  po  z a  g r a n i c a m i  p a ń s tw a ,  d o p u ­
s z c z a ln e  j e s t  ty lk o  n a  z a s a d z i e  u s ta w y  
^ n s t w o w e j ,  lu b  z e z w o le n i a  p a r l a m e n t u ,  

- ^ w n i ę t w o  a rm i i  p o d c z a s  w o jn y  inusi 
m . . J f e f f i iw o ś ć  r o z p o r z ą d z a n ia  w szystk ie -

P r S S a f  •i| l e iu i P a ń s tw a .
s ę d z ió w  0 p o s u u ię c iu  części
g 1 p o s t a ń a f k T ^  y ^ h  do V I I  k la s y  r a n  
z o w a n y c h  p o s k j  ^ _ ^ c i a  c z ę śe  s y s te m i -  
w k a ż d y m  okręgu p o w ia to w y c h
w eg o ,  m a  być o b sa d *  s ą d u  k ra jo -
k ia j o w y c n ,  j a k o  n a c z e l ^ _ ^ p a m i  sadów7 
a  no iu iu a .-y a  ta n a  r a d c ó ^ f e ^ j o w y ia i ,  
j o w y c h  p rzy  s ą d a c h  p o w i a t e ^ *  k ra  
je s t  z a le z n ą  od  m i e j s c a  s łu ż b o w ® ^ 1 n ie  
tąd  sę d z io w ie  pow uatow i n a le ż e l i  d o A ^ 0'  
Klasy r a n g i ,  a p rz e to  p o s u n ię c ie  Ĉ U : 
t j c h  s ę d z ió w  do \  I I .  k la s y  r a n g i  pocia*  
g n ie  za  s o b ą  n a t u r a l n i e  w ię k s z y  w y d a ­
tek ,  k tó r y  j e d n a k  w y ró w n a n y  z o s t a n ie  
p rz e z  o d p a d n ię c ie  r e m u u e r a  cyi d la  fu n  
k e y o n a ry u s z ó w  p ro k u r a to ry i  p - ń s t w a .  
R ó w n o c z e ś n ie  w n ió s ł  b o w ie m  m i n i s t e r  
p ro je k t ,  w e d łu g  k tó re g o  c z y n n o ś c i  p ro -  
k m a t o r y i  p a ń s t w a  p rz y  s ą d a c h  p o w ia to ­
w ych  s p e ł n ia ć  b ę d ą  m i a n o w a n i  p rzez  
s t a r s z e g o  p ro k u r a to ra  fu u k c y o n a r y u s z e  i 
ich  z a s tę p c y ,  a le  u rz ą d  i c h  będz ie  b ez ­
p ł a t n y m  u rz ę d e m  h o n o r o w y m . ”

M i u i s t e r  sp r a w ie d l iw o ś c i  w n ió s ł  d a ­
lej p iv je l i t ,  m o cą  k tó re g o  u z u p e łn io n ą  
z staje ustawa z iii. c z e rw c a  186-S w z g lę ­
d em  o r g a n i z a c j i  s ąd ó w  p o w ia to w y c h ,  o- 
raz ustawa z 2(5. kwietnia 18/3 o po­
stępowaniu przy  z m ;anacl) ,  z a r z ą d z a n y c h  
w okręgach t r y b u n a łó w  są d o w y c h  p i e r ­
w szej i:istaccvi.

Projekt u s taw y ,  do ty czący  z m i a n  w 
o k rę g a c h  sadów  p ic r w s .e j  i n s t a n c j i ,  t u ­
d z ież  o r g a n i z a c j i  s?d ó w  p o w ia to w y c h ,  
o r z e k a :  D e  o d n o ś n y c h  z a rz ą d z e ń  m i n i ­
s t r a  sp raw ie d l iw o śc i  u ic  p o trzeb a ,  aby  
se jm  k ra jo w y  w y d a ł  opin ią^  w ó w cza s ,  
j e ż e l i  rz a d  w dw óch  b e z p o ś re d n io  po

tej op in i i  z a z ą d a ł ,  se jm  ^ao u x
c ia  d r u g i , j  sesy i  je j  w e  w y da ł .  U  się  
tyczy  w szcze g ó ln o śc i  sąd u  o b w o d o w .g  
w T r u tn o w ie ,  n a s t ę p n a  s e s j a  ®eBQU 
cz e sk ie g o  u w a ż a n a  będzie ,  ja k o  d r u g a  
z kolei s e s y a .  na" k tó r e j  rz ą d  z aząd a  
op in i i .  ’

M o ty w y  ro z p o r z ą d z e ń ,  o d n o s z ą c y c h  
s ię  do  s t a n u  w y ją tk o w e g o  w  P r a d z e ,  
r o z d a n e  p o s ło m , p o d n o s z ą  n i e z m ie r n e  
n a d u ż y w a n ie  w o ln o śc i  p r a s y  i p r a w a  o 
s to w a r z y s z e n ia c h  i z g r o m a d z e n ia c h ,  p rzez  
co a g i t a to r o w ie  p o d b u rz y l i  lu d n o ś ć  p r z e ­
c iw k o  k o n s t y tu c y j n y m  iu s ty tu c y o m ,  r ó ­
ż n y m  k la so m  s p o łe c z e ń s tw a ,  n a r o d o w o ­
śc io m , j a k  o też  p rz e c iw k o  w sze lk ie j  p o ­
w a d z e  r z ą d o w e j .  S k u tk i  te j a g i t a c j i  o k a ­
z a ły  się w p o w ta rz a j ą c y c h  s ię  w y k r o ­
c z e n i a c h  p rze c iw k o  K o śc io ło w i k a to l i ­
ck iem u ,  w z a b u rz e n ia c h  p u b l ic z n e g o  s p o ­
ko ju  i p o rząd k u ,  w g r o ź o a c h  p rz e c iw k o  
b e z p ie c z e ń s tw u  osób i w ła sn o ś c i ,  w n i e -  
p o s z a n o w a n iu  w ładz, w o p o rz e  p r z e c i w ­
ko je j  o rg a n o m ,  a n a w e t  w g o d n y c h  
n a jw y ż s z e g o  p o ż a ło w a n ia  w y k ro c z e n ia c h  
o d ą ż n o ś c ia c h ,  n o s z ą c y c h  n a  so b ie  z n a ­
m io n a  z d r a d y  s ta n u ,  do z w a lc z a n i a  k t ó ­
r y c h  z w y c z a jn e  ś ro dk i  w ła d z y  rząd o w e j  
n ie  w y s ta r c z a ją .  R z ą d  z a s t r z e g a  sob ie  
p rz y to c z e n ie  k o n k re tn y c h  fa k tó w  w c ią g u  
p a r l a m e n t a r n e j  d y s k u s j i .

M o ty w y ,  u z a s a d n ia ją c e  z a w ie s z e n ie  
d z ia ł a ln o ś c i  sądów  p rz y s ię g ły c h  w P r a ­
d ze  i okolicy , p o d n o sz ą ,  że te w ła ś n i e  
k o ła  s p o ł e c z e ń s tw a ,  z k tó r y c h  tw o rz ą  się 
ł a w y  sęd z ió w  p rz y s ię g ły c h ,  w y s ta w io n e  
są  t a k  d a le c e  n a  z g u b n e  w j. ły w y  s k r a j ­
ne j  a g i t a c y i ,  iż po w ięk sze j  częśc i  n ie  
m o ż n a  l ic zy ć  n a  b e z s t r o n n e  w e rd y k ty .

(Telegram Gazety Narodowej).

W iedeń d. 12. p a ź d z i e r n ik a .  P r o j e k t  
r e fo rm y  w y b o rc z e j  w y p r a c o w a n y  z o s ta ł  
p o d c zas  b y tn o ś c i  m i n i s t r a  S t e i n b a c h a  w 
N a lż o w io  p rz e z  n ie g o  i h r .  T aaffego .  
I n n i  cz łonkow  ie g a b i n e t u  p o z n a l i  go  d o ­
p ie ro  n a  o s t a tn i e j  k o n f e r e n c j i  m in is te -  
ry ą ln e j .

A n t . isem ic i ,  k tó r y c h  s ta n o w is k o  zda 
w a ło  się w ą tp l i w e m ,  p o s ta n o w i l i  b e z w a ­
ru n k o w o  o ś w ia d c z y ć  s ię  za  p ro je k te m  ; 
w  ty m  d u c h u  wy p a d n ie  też p r a w d o p o ­
d o b n ie  u c h w a ła  k lu b u  SfceinweudtiM.

K lu b  fe. u da łó w  c z e s k ic h  p o s t a n o w i ł  
g ło s o w a ć  za  w y ją tk o w e m i  u s t a w a m i .  
M ło d o czes i  d e s y g n o w a l i  do k a ż d e g o  c z y ­
t a ń  a ty c h  u s t a w  po 6  mówców-.

J e d e n  z l i c / n y c h  k lu b ó w  „po s tę p o w o -  
n ie in ie c k ic h *  o d b y ł  . już w czo ra j  z g ro ­
m a d z e n ie ,  n a  k tó r e in  p r z y ją ł  rezo lucy ę  
p rz e c iw  r e f o rm ie  w y b o rc z e j .

K le ry k a ln y  Orazer Volksblatt k r y t y ­
k u je  u je m n ie  p r z e d ł o ż e n ie  w y b o rc z e .

O r g a n  E b e n h o c l i a  L in zer  Volksblatt 
z w ra c a  s ię  s t a n o w c z o  p rz e c iw  p rz e d ło ­
żen iu  w y b o rc z e m u ,  j a k o  k r z y w d z ą c e m u  
lu d n o ś ć  w ie jską .

N arodn i L is ty  w i t a j ą  p r z y c h y ln ie  
p r z e d ło ż e n ie  w y b o rc z e ,  p r z e d s t a w i a j ą  je  
j e d n a k  j a k o  z w y c ię s tw o  p o l i ty k i  m ło d o -  
c z echó w .

P olitih  n ie  w ie rzy ,  by  d la  p r z e d ł o ­
ż e n ia  z n a la z ła  s ię  wuększość.

IV l e d e ń  d. 12 . p a ź d z ie rn ik a .  T a k ż e  i 
d z is ie j s z a  Ncne P n s ie  w  a r t y k u l e  w s t ę ­
p n y m  w g w a ł to w n y  sp osó b  w y s tę p u je  
p rzec iw  p rz e d ło ż e n iu  o re fo rm ie  w y b o r ­
cze j .  „ T e n  s k rz y w io n y  p ro j e k t  —  p isze  
Neue Prcssc  —  j e s t  m .a te rya łem , z k tó -

T c g o ~ łrujw ~STę--«r»Łyiot -).i-au a rw -w/>UiaiaŁ- 
W  in n y c h  p a ń s t w a c h  z a s a d a  o g ó ln e g o  
g ło s o w a n ia  w n o s i  do p a r l a m e n t u  ty lk o  
s p o ry  sp o łe c z n e ,  w A u s try i  j e d n a k  to  z a ­
le d w ie  z ro z u m ia łe  p rz e d ło ż e n ie  h r .  T a a f ­
fego  z n iw e c z y  c a łą  is to tę  po l i ty k i  w e ­
w n ę t r z n e j  i je j  cole, do k tó r y c h  A u s t r y a  
od w ielu  s tu lec i  d ą ż y .“ W  k o ń c u  w zy w a  
N e m  Prr.sse w sz y s tk ich  N ie m c ó w  w A u- 
s l ry i ,  ab y  bez  w z g lę d u  n a  s t r o n n ic t w a ,  
do k tó r y c h  na leżą ,  z łączy li  s ię  do o b r o ­
ny  p rz e c iw  p ro je k to w i  lir.  T aa ffego .

W .e d fe ń  d .  12. p a ź d z ie rn ik a .  M ów ią ,  
że  n ie m ie c k a  lew ica  ju z  n a  j e d n e m  z 
n a jb l iż s z y c h  p o s ie d z e ń  R a d y  p a ń s tw a  
w n ie s ie  sw ój p ro je k t  r e f o rm y  w y b o rc z e j .

K lu b  m ło d o c z e c h ó w  w y b r a ł  n a  m ó w ­
ców  d o  p ią tk o w e j  d e b a t y  w  sp r a w ie  s t a ­
n u  w y ją tk o w e g o  w C z e c h a c h  E i m a ,  S la -  
m ę, K a u n i t z a ,  P a c a k a ,  W a s z a t e g o  i H e ­
ro ld a .  D o  n ic h  j a k  p r z y p u s z c z a ją  p r z y ł ą ­
czą się j e d e n  K ro a t ,  j e d e n  R u s in ,  j e d e n  
ze* s t r o n n ic t w a  n ie m ie c k o - n a r o d o w e g o  i 
jeden  a u t i s e m ic k i  tno w ca .

D o  ro z p r a w y  p rz y  d r u g i e m  c z y ta n iu  
n rz ez t ia cze n i  zo s ta l i  n a  m ó w có w  dep .  
G i g . ,  E n g e l ,  K aiz l ,  B ła ż e k ,  K a f ta n  i

S z a s t l r a k > r m e  z a rz u c a  o rg a n o m  w ie ­
d e ń s k i e g o  l i b e r a ln e g o  M r o n u .e lw a  z łą  
wMę i w id o c z n e  p r z e k o n a n i e  fak tów , j.._ 
W  t e  p rz y w i l e je  wiclki.-h w łasc ic ,e  . 
^ e m s k i c h ,  k tó re  n o w y  p ro jek t  u d o t i  -J 

/ bo.r czej i n a d a l  u t r z y m a ć  p r a g n ie ,  na-  
d a l i ^ i ?  8? e z e gól u a  o b ro n  a re a k c y jn e g o  ieu- 
ż n o ś o f V „ r  °-g ó i? p o s ą d z a j ą  p ro je k t  o da 
ie w  koń , l e m *e c kie. P is m o  to w y ą a z u '  
wii-.v w ś ró d  z je d n o c z o n e j  ło­

w ick i i Ś w ie ż y  udali  s ię  z p o s ł e m  s e j ­
m o w y m  M ic h e jd ą  do p r e z e s a  J a w o r s k i e ­
g o  w sp r a w ie  szląskiej .

P .  J a w o r s k i  p rzy rze k ł  p o c z y n ić  d a l ­
sze  k ro k i  w celu po p a rc ia  ż y c z e ń  P o l a ­
ków  sz la s k ic h .

cych  d o j  w u i k ? ‘i  41  niai!C>atów naUzi;
' W ie ń J  h ' h  w ła śc ic ie l i  z iem sk ic l  

z je d n o c z o n e j  l l j f  p a ź d z i e r n ik a .  K lu b  
p o s ie d z e n ie .  o d b y ł  d z is ia j  ta jn e

Ogólnie danuje  przekonanie^ że
d n o c z o n a  le w ic a  p r a g n i e  d o p ro w a d z ić  f  
ro z w ią z a n ia  R a d y  p a ń s tw , , .  d ‘’

W t j  e h  d n ia c h  ma bvó 7 , i- 
o g o ln y  wiec s t ro n n ic tw a ,  le w ic y  r ' ? " 1 
w y ja w ie n ia  z a p a t r y w a ń  n a  p ro  Ł  ^  " ,Q 
wy w y b o rc z e j .  1 J 15:1 " M a -

W k d eń  d. 12 p a ź d z i e r n i k ,  r- • 
s y a  b u d ż e to w a  powzieł- ,  j  . I u " n '- 
c l iw a łę  że w ob ec  te g o  iż 7 m'?UiCŁ* 
« n «  ró ż n ic a  pomi,® . , ’ '  f ') J '-i *■*-
p r e l im in a r z a  b u d ż e tu  n a  r  
toś. ią  m o n e t  z ło ty c h  a  
z ło ta  p o n a d  r e l a c j ę ,  na l ,  ży w * u  - ' T  
p r e l im in a r z a  w y d a tk ó w  onohn* ® 
n a  po k ry c ie  tego  c ię ż a ru .  v P.u * jc y ę

Koło polskie
(Telegram y „Gaz. N a r  (1)

. 1W i e d e {' f  P a ź d z ie r n ik a .  P o  p o ­
s i e d z e n iu  K o ła  p o ls k ie g o ,  po8łowie°  £  .

'w i o n ą  do 
1 ^ 9 4  w a r -

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 12, p a ź d z i e r n i k a .  Polit- 

Corr. d o n o s i : M i a n o w a n y  p o s ł e m  s e r b ­
s k i m  w  P e t e r s b u r g u  P a s i c z ,  j a d ą c  t a m ,  
w s t ą p i  n a  k i l k a  d n i  d o  W i e d n i a ,  
a  p r z e d s t a w i w s * y  s i ę  c a r o w i ,  w r ó c i  do  
B e l g r a d u  n a  p o s i e d z e n i a  s k u p c z y n y .

P e s z t  d ,  12. p a ź d z i e r n i k a .  W  s e j ­
m i e  r o z p o c z ę ł a  s i ę  w c z o r a j  d e b a t a  n a d  
p e t y c y a m i  w n i c s i o n e m i  w  s p r a w i e  
p r z e m ó w  c e s a r z a  w  G t tn s .  R e f e r e n t  
z a ż ą d a ł ,  a b y  w s z y s t k i e  t e  p e t y c y e  z ł o ­
ż o n o  ad  acta, z a ś  d e p .  U g r o n  p o s t a w i ł  
w n i o s e k  t e j  t r e ś c i ,  ż e  s k u t k i e m  t y c h  
e n u n c y a c y j  k r ó l e w s k i c h  d o p u ś c i ł  s i ę  
r z ą d  n a r u s z e n i a  k o n s t y t u c y i  w ę g i e r ­
s k i e j .

D z i ś  o d b ę d z ie  s i ę  g ł o s o w a n i e .
K o m i s y a  b u d ż e t o w a  s e j m u  r o z p o ­

c z ę ł a  w c z o r a j  o b r a d y  n a d  e t a t e m  m i ­
n i s t e r s t w a  h a n d l u .  W  t o k u  d e b a t y  
o ś w i a d c z y ł  m i n i s t e r  h a n d l u  L u c a c s ,  
ż e  r o k o w a n i *  o n o w y  t r a k t a t  h a n d l o  
w y  z T u r c y *  s ą  w  t o k u ,  j a k k o l w i e k  
i d z i s i e j s z e  s t o s u n k i  z  t e r n  m o c a r  
s t w e m  s ą  k o r z y s t n e  d l a  n a s z y c h  i n t e ­
r e s ó w  h a n d l o w y c h .  P o d o b n i e  m a  s i ę  
r z e c z  i z B f l łg a r y ą .

Z  R u m u n i ą  p r o w a d z i  s i ę  r ó w n i e ż  
r o k o w a n i a ,  c h o c ia ż  w  t y m  w y p a d k u  
p o t r z e b a  b ęd z ie  p e w n e g o  c z a s u  d o  u s u ­
n i ę c i a  r o z m a i t y c h  t r u d n o ś c i ,  k t ó r e  n a ­
g r o m a d z i ł y  s ię  s k u t k i e m  w o j n y  c e ln e j .  
Go s ię  t y ę z y  S e rb i i ,  w y s t ę p u j ą  n a  j a w  
p e w n e  t r u d n o ś c i  w  d z i e d z i n i e  a d m i n i ­
s t r a c y j n e j ,  k tó r e  j e d n a k  z d a n i e m  m i n i ­
s t r a  b ę d z i e  m o ż n a  u s u n ą ć  w  z w y k ł e j  
d r o d z e  d y p lo m a t y c z n e j .  M o n a r c h i a  n a ­
s z a  w y p e ł n i a  p u n k t u a l n i e  s w o je  z o b o ­
w i ą z a n a  i  ż ą d a ,  a b y  i  d r u g a  s t r o n a  
l o j a l n i e  w y p e ł n i a ł a  p r z y j ę t e  n a  s ię  t r a ­
k t a t a m i  o b o w ią z k i .  N a d t o  o ś w i a d c z y ł  
m i n i s t e r ,  ż e  z a s t a n a w i a  s i ę  g r u n t o w n i e  
n a d  k w e s t / ą ,  c z y  c a ł a  p o c z t a  i n d y j s k a  
n i e  b ę d z ie  m o g ł a  b y ć  p o s y ł a n ą  p r z e z  

W ę g r y .
P etersburg d. 12. p a ź d z i e r n i k a .  J a k  

s i ę  o s t a t e c z n i e  o k a z u j e ,  ż n i w a  w  R o -  
s y i  n i e  o d p o w i e d z i a ł y  n a d z i e j o m .  S t o ­
s u n k o w o  n a j l e p s z e  j e s z c z e  b y ł y  n a d  
W i s ł ą , — tu .—D o A c lr , , v/ C h e r s o ń  skic-TG, 
w  z n a c z n e j  e jpęśe i  p r o w i n c y j  N a d b a ł ­
t y c k i c h  i p ó ł n o c n e g o  K a u k a z u .

U r z ę d o w y m  a j e n t e m  h a n d l o w y m  
w  G e n u i  m i a n o w a n y  r z e c z y w i s t y  r a d ­
c a  s t a n u ,  C w i e t .  C z y n n o ś ć  j e g o  m a  
o b e j m o w a ć  g ł ó w n e  p o r t y  W ł o c h  i H i ­
s z p a n i i ,  t u d z i e ż  p r z e w ó z  z G e n u y  d o  
S z w a j c a r y i .  T a k i e ż  s a m e  a j e u c y e  b ę d ą  
u r z ą d z o n e  w  A m e r y c e  p ó ł n o c n e j ,  C h i ­
n a c h ,  J a p o n i i  i  n a  g r a n i c y  r o s y j s k i e j  
w  ś r o d k o w e j  A z y i .

B erlin  d. 12. p a ź d z i e r n i k a .  C e s a r z  
p r z y b ę d z i e  w r a z  z  k a n c l e r z e m  C iip r i -  
v i m  i i n n y m i  m i n i s t r a m i  d .  18 b m .  d o  
Bremy n a  o d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  c e s a r z a  
W i l h e l m a  I .

J a k  s ł y c h a ć ,  r a j o l i s t a g  b ę d z i e  z w o ­
ł a n y  n a  20. l i s t o p a d a .

R z y m  d .  12. p a ź d z i e r n i k a .  P o l i c j a  
z a b r o n i ł a  k o r o w o d u ,  j a k i  w r o g i  p a p i e ­
s t w a  w  s t y c z n i u  z a m i e r z a l i  w y p r a w i ć  
n a  d z i e l n i c y  L e o u o w e j  (w  k t ó r e j  W a ­
t y k a n  p o ło ż o n y ) .

W  S y r a k u z i e  z  p o w o d u  w p r o w a ­
d z e n i a  n o w y c h  p o d a t k ó w ,  l u d n o ś ć  
w p a d ł a  d o  r a t u s z a  i  z b u r z y ł a  g o  w e ­

w n ą t r z .
J H a d r y t  d .  12. p a ź d z i e r n i k a .  J a k  

s ł y c h a ć ,  z a m y ś l a  r z ą d  i l e  m o ż n o ś c i  
p r z y s p i e s z y ć  u z b r o j e n i e  c a łe j  a r m i i  
w  k a r a b i n y  m a u s e r o w s k i e  ( n i e m i e c k i e ) .

H i s z p a n i a  o d w o ł a ł a  s w o i c h  r e p r e ­

z e n t a n t ó w  z  M a r o k u .
N o w y  J o r k  d. 12. p a ź d z i e r n i k a .  

W ó d z  p o w s t a ń c ó w  b r a z y l i j s k i c h ,  a d m i ­

r a ł  M e l lo  z a p e w n i a  w  m a n i f e ś c i e ,  ż e  
iy r a z i e  z w y c i ę s t w a  p o w s t a n i a  m e  t a r ­

g n i e  s ię  n a  r e p u b l i k a ń s k ą  i o r m ę  r z ą -  

d ó w .
L o n d y n  d. 12. p a ź d z i e r n i k a .  8 t r e j k  

g ó r n i k ó w  u s t a ł .
P a r y ż  d. 12. października. Prze-

w ó d z c a  r e p u b l i k a n ó w  h i s z p a ń s k i c h ,  
Z o r i l l a ,  p r o t e s t u j e  p u b l i c z n i e  p r z e c i w  
p o s ą d z a n i u  s w e g o  s t r o n n i c t w a  o u d z i a ł  
w  r e w o l u c y j n y c h  r u c h a c h  h i s z p a ń ­

s k i c h ,  i  s t a n o w c z o  j e  p o t ę p i a .
N c u p o l  d .  12. p a ź d z i e r n i k a .  K r ó l  

w ł o s k i  o f i a r o w a ł  k s .  B i s m a r k o w i  s w o j ą  
w i l l ę  t u t e j s z ą  n a  C a p o  d i M o n t e ,  a l e  

k s i ą ż ę  n ie  p r z y j ą ł .

Dział ekonomiczny.
— Dostaw y dla armii- Nadzwyczajne 

posiedzenie R ady  nadzorczej gal. Tow. do­
staw  dla cle. a rm ii  odbyło się dnia 9. om. 
pod przewodnictwem p. Niemczynowskiego. 
Przy ję to  do wiadomości sprawozdanie dy­
re k c j i  z przedsiębranej w r. 18 93  dostawy 
obuwia dla arm ii ,  z którego wynikło, że 
dostaw a tegoroczna odpowiedziała wymo­
gom w ojskow ym w zupełności,  jednakże 0- 
kazuje się potrzeba konieczna wyjednania 
stałej dostawy, k tóraby  zapew nia ła  trw ałą  
robotę, a tern sam em  u ła tw ia ła  zadanie To­
warzystwa, celem którego je s t  udzielenie 
pracy tylu potrzebującym. W  tym celu u- 
ckw aliła  B ada  w ysłan ie  doputacyi do m in i­
sterstwa wojny. Zadaniem deputacyi będzie 
wyjednać dostawę nietylko a r ty ku łó w  skór 
nycli lecz i baw ełnianych. Sk ład  deputacy i 
tworzą pp. Niemczynowski S tan is ław  i Mi- 
kuliuski Bolesław. D elegat B ady  p. S tize- 
mecki ze Stryja zaw iadom ił Radę, iż poseł 
p. E. Abrahamowicz przyrzek ł in terw enio­
wać w ministerstwie wojny w sprawie  do­
staw i wraz z delegatami Tow arzystw a czy­
ni s ta ran ia  w myśl życzeń drobnych ręk o ­
dzielników.

Prognoza  na dobę d. 1 3. października lir. 
(od północy do północy l. Wiatr będzie co 
do k ierunku zachodni o średniej prędko­
ści 4 m sek.

Średnia tem pera tura  doby będzie obniży 
się do —j—1 2 °0 . , niebo będzie przew. zachm u­
rzone. a  względna wilgotność, powietrza oko­
ło 8 0 % .

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o ,  dnia 13  października św. E d w a r ­
da. —  św. P o k .  P .  B.

(Za tę rubrykę redaltcya nie odpowiadaj.

Wiadomości giełdowe.
I .w d w  dnia 12. października (Z Izby handb wei 
A tc y e  za sztukę: Kolei nal. Karola Ludwika 

?0t)7,t. ni. k. 215*— do 218-— . bolej l,wnw.-Cze.rn. 
Jasska po 200 zł. w. a 255 — do 258 Hanka 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 375 .— do — 
3anli>. kredyt, galie. po 200 zł. w.a. . — do 2I;>. — 

I,fst,v z a s ta w n e  za 100 z ł.:  Banku bipot. gal. 
5°'„ loscw. w 40 lat. I0V— do 101.70, 5" 0 z I• *’., 
preui. 110.00 do 110.70, 4 7 ,%  los. w 50 lat._99 b> 
do 100.30. Bauku krajowego 41/flu'o ' ‘W w •>' '_l 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4%  l°s- w 
la t  97-30 do 9 8 - - .  Tow&rz. kredyt, gal. zieiusk 
4 %  (I. em isyaj 98.— do 98'70, 4%  l«s. w K , ;- lat 
98 30 do 99 00, 4%  los. w 56 latach 03 30 to 
99-00 47,%  los. w 52 lat. 100-— do 00 70.

O b llg i ia  in o  zt. ; Galio funduszu propina- 
eyjnego *%  <5 70 do 96-40. Buków, funduszu 
propinaeyjuego 5%  1U2 25 do — — S u n  bauku 
ara ;owego 5*% w. 1 . Jl . e m . p)3 -J5 do 00 00 
ło iy e z U  kratowa 6%  w. a  105-00 do — . 4 ‘/..‘j„ 
10(1-00 do 100-70 i j„ , .  roku 1,-91 9 6 — do 96 70 

*  - -  *■ ■ •»“  1
l o s y :  l.osy miasta Kraków* :4 00 ło J6 —

Losy uiiastr. Stanisławow a 40 — i o — _
M o n e ty , du k a t cesarski 5.94 do 6 04 Napo-

leon.loi 10 — do 1010 . Półim peryat 10-20 do   —
Kubel rosyjski ereorny 1.31-— do I 33-— . Kubei 
rosyjski papierowy 1.3150 do 1-33 50 loO aia 
rek niem ieckich 6 1 8 0  do 62 60,

W s z y s tk ic h  w ie r z y c ie l i  sy n a  m o jeg o

Ir. Jerzego f f a n i i n  M a i s z *
ostrzegam , że tenże żadnego 
własnego majątku nie posiada, 
a ja  również ża lnych  długów 

jego płacie nie będę
hr. Jidwiga Wandelin

m n i  s z o k o w a .

Pow óciłem i ordynuję od 3 —4 
ul. K o śc iu szk i 14

856 lekarz c M  koiiietycli i akuszer.

J D r .  T ó z e l "

V i l ( Z K 0 ' . V S t l

powrócił.

5 0 .0 0 0  y.ł, g ł ó w n a  w y p r a n i  n a  
w i e l k i e j  h O - e i a  e e . . - t o i» c j  I w t e r y l  w 
I n s b r u i i u  w r a c a m y  i m a g e  a z a u u w -  
l i y c h  c z y t e l ń  k u w ,  ż e  c l ę g n l .  u l e  n a ­
s t ą p i  j u ż  2 6 .  p u ź d z i / r i i ł k n .

W iedeń d. 12 . października, (teharafowaiir.i 
K e n ty ; wspólna papierowa 96 87, srebrna 

96-90, aiistr. koronowa 96 20, złota 118-75. węg 
koron. 93 52 złota 115-70.

i k e y e  przediiębiorntw  transportow ych  : li .
Jei Czeruiowieckifij 256 50. Północnej 2390 —
Państwowej 303-37, Pótnoeno-zaebod 238 25, Węg 
półn.-wachod. — , Południowej (Lombardy 
103 50, are. Albrechta (za 200) 94-—, Bukowin 
skich kolei lokalnych (za 200) 184 00 Kołoinyjskicb 
(za 200) —

A kcje  banków : austr. węgiersk. ua 60 '  z !
897-—, anglo-austr. 149-00, Litmierbankii 248-50 
bnionbanku 248 50, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 2uO zł. 140— czesk. Banku eskont. za 20d zt 
595, galic. Banku hypot. za 200 zł. 375, gali?: 
banku dla handlu i przemysłu za 2|U —• —
chorw.-słow. Banku kraj. bypot. 117 00 Żiwno- 
stenska banka ll8 '75 . Kredyty austr. 334 62 Kre­
dyty węg 409 75.

P»Ay<u:kl publicane : Gal. piopinacyjne 96.— 
buków, propin. 102-25. buk indernn. 000 00, gal 
kraj. z r. 189a 95 8 >.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hvpot 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie lO t OO 
Gal. Tow. kred. ziem. 9850, 47, pr. Bauku kra f  
jowego 100'50, buków. Zakład, krei. ziem. 101-50 ■
5 pro. bokow. kasy oszozędu. 100'—.

Losy : austr Czerw, krzyża 18 30, węg. Czerw 
.krzyia 12 00, Bazylika—■—, Krakowskie 25 50 
Stanisławowskie s4  00. Tureckie 49 10.

W alu ty : Kuble papier. 131 75 20-u»:l<óv*ki ^
12 42 3C trankói.ki 10 03, soiereings 12 60, tu- i __________
reckie li.y z'ote 11 36 100 markowki ó2 10 wło--1 
siiie 100 lirówki 4450.

| N. BUANDLELl \
W  o  X a W O - W 1 «  ł

|  u lica Jag ie llońska 15 |

*

-  M
S S  O  ---

< 1

Z rynków towarowych.
W ie d eń  12. października. N a dzisiejszym  ta r ­

gu głównie tylko owies był poszukiwany. Zresztą 
ruch i zmiany cen były nieznaczne a usposobię^ 
n ia  m dłe, zwłaszcza z  powodu słabszych nota y j 
berlińskich i paryskich,

O - - ,  owies na  jesień 7-40, 7-43 do O -- ,  owies 
na  wiosnę 7‘13, 7 -1 5 ,0 -- , kukurudzę na wrzesien- 
p»ż. 5-47, 5-48 nową 5-51. Notow. pszenicę na j e ­
sień 7-46 do 7 43, żyto n a  jesień  6-20 do 6 21, 
rzepak n a  Btyczeó-luty 14 30 do 14-60.

W iedeń d. 12. paździer. Na poniedziałkowy 
targ  przypędzono wołów galicyjskich i bukowiń­
skich 642, w ęgierskich 1722, niem ieckich 2037 
razem 4301 sztuk. Galicyjskie stajenne płacono 
po 58 do 60, 61 zt., osobliwe 63—65, 6 - zł., pa 
szowe 54—58, -'9 z ł ,  węgierskie 5 5 —58, 60 
zł., o obliwe 62 do 64 66 j l , niem ieckie 5 6 —58 
60, 62, 64, 63 zł., osobliwe 00—00 zł. za 100 
kilo mięsa.

W ied eń  dnia 12. paździer. N a  wtorkowy targ  
dowieziono żywej n ierogacizny zG alicy i i Bukó- 
kowiny 1647 szł uk. P łacono 34—3-t, 88, 40, 42 
Za 100 kilo żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12. października.

Jlotcl E uropejsk i. M ichał Karnicki z 
Sądow ej Wiszni, S. K omornicki z Z aw adki ,  
0 .  Saala  z Brodów, B. Osuchowski z S ta ­
nis ławowa, A. G run bau m  z Budapesztu , W. 
Starzyński z Iwonicza, a .  Czerniakowski % 
E g er. S. N eum an z W iednia,  B  Wachtę] z 
Niirnbergu, M. R ozenbam n z Złoczowa, T. 
Kostyszyn, Z. Kohler z W ie d n ia ,  A  Micha- 
lewski z Tarnopola, D r ,  Czajkowski z P r z e ­
myśla.

' H otel M etropol. O lielmicki z S tan is ła -  
wowa. J .  K rau s  z K ołom yi,  J .  S ta rk  z P e -

f ‘^ - %  ° 1derb « S » .  Dr. Kiersz z 
ledm a, J .  Sz inder lia re i  -z Kónigsbergu.

Tylko co w yszed ł t  druku,';.

Dramat bez nazwy
o b r a z  s e e i i h w n y  w |> I ę t I»

s b f a c h  4861

na tle wypadków 1863 roku.
Uwieńczony c r u g ę  nagrodą n a  to n k u r s k ie  

k..iLoweKiui roku 1874|5.

Całkowity czysty dochód ze sprze­
daży przeznaczony na restauracyę 

katedry na Wawelu.
Ceua egzemplarza 80 et.

SKŁAD GŁÓWNY

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁAi] M IM O W lE fiO
K Z r a T s ;o w ie .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bowiązujący od 1 czerwca 1893.

(Czus lwowski).

SLrii p o w i e t r z a .  W czoraj popołudniu
p ada ł  deszcz, p rzy  czem przez ca łą  prawie 
dobę by ła  s i lna  m gła .

B arom etr  opada.
Stan barom etru  zredukowany do pozh-  

inu morza był dziś o I2 te j  godzinie w po-
"idnie 76S min.

O d c h o d z ą  d o

Kury er Osobowy

K rakow a
Dodwołoi-z.
fa ł* , h iim .
G/ci niowiec
S try ja
B eł/ea

3-01
6-44
6'54
6'3b

io - ia
3-20 
3 3 ;

Ł-*6 
10 16 
10-40 
10-36 
10-26 
9 56

U  11
U  n
n »

3-31
7-21
7*i

7-36

KriS 
3  *i 8-21

P  r  z y  c  t O d  z  ą Z

Krakowa 3 0 8 6 01 6-3(1 # 'i ł 9-35 _
Podwolocz. 2-48 1(1 O* 6-m 9-40 --- —
1'oów. rodzam. 2-34 a *t> 8-at 5-55 --- —
(Jzerniowiec 10 m — 7-ii 7 5 9 ii-51 —
Stryja — — 1 os 9-06 •̂5łJ * 3b

1 Bełżca — 8-16 5-26 — —

Gytiy 'f " "  •* wktóiyoU minutT p-dkioslouo »q 
cKArotk oznaczajij porę nocQti| o ł goiziuy
witoaorenf <odv. 5 uihiut 59 r  o

C a a s . o w e k i  różni uię o w* i>U 35 tMt 
prednio - europejskiego, m iłuiairicie: g d /  utgmt
srodkowo-europejflKi (kolejowy) wekuanje gofo it*  
14, aeg&r lwowski w«kasuje ^  ( t  14 o t ia i t  3

w y p a d a n iu osów i łysinie. Cena fi szki wody [ koronę

ks.
olejku s a ła t o w y  80 -ruszy)

< J .

Jedyny skład 1 wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - ^ e r y i

: t s l  3 - e c rg - e a .w c w .  a ?
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Les Tices k c a p ie .
N ow ela  Coppś’go.

(Dokończenie.)

III.
Ale szczęśc ia  p r a w d z iw e g o  n ie  m a  

n a  tym  św iec ie  i k a p i t a n  Mer<-adier, 
k tó ry  m y ś la ł ,  że w h a n d e lk u  „ P r o s p e r a 11 
je z n a la z ł ,  w k ró tc e  s ię  r o z c z a r o w a ł .

W  p o n ie d z ia łe k ,  d n iu  t: r g o w y n i  b y ­
tn o ś ć  w  r e s t a u r a c y i  b y ła  d la  k a p i t a n a  
n ie m o ż l iw a .

W  d n iu  t y m  r e s t a u r a c y a  b y ła  p r z e ­
p e łn io n a  p r z e r ó ż n y m i  h a u d la r z a m i^  z b o ­
ża, b y d ła  i ś w iń ,  l u d ź m i ] o r d y n a r n y m i ,  k t ó ­
rz y  k rz y c z e l i ,  p lu l i  n a  p o d ło g ę ,  u d e rza l i  
p ię ś c ia m i  o s t ó ł  i k r z y c z e l i  b e u s t a n n ie .

G d y  o 11 p r z e d  p o łu d n i e m  p rz y c h o ­
d z i ł  k a p i t a n ,  by  p i e r w s z y  sw ój k ie l is zek  
w y c h l i ć ,  z a s t a w a ł  już  to  c a łe  t o w a rz y ­
s tw o  w y g o d n ie  p o r o z s i a d a n e  i p ra w ie  
z u p e ł n i e  p i j a u e ,  a  s w o je  z w y k łe  m ie jsce  
z a j ę t e  ; u s ł u g i w a n o  m u  d n ia  tego  p o w o ­
li i ź le ,  k e l n e r z y  b ie g a l i  b e z ra d n ie ,  a 
k a p i t a n  b y ł  z a n i e d b y w a n y :  by ł  to s t a ­
n o w c z o  d z ie ń ,  k tó r y  g o  p r z y p r o w a d z a ł  
do d e s p c r a c y i .

J e d n e g o  p o łu d n i a  w p o n ie d z i a łe k ,  
w ie d z ą c  że n ie m a  po co iś ć  do h a n d l u  
„ P r o s p e r a ” , bo z re s z tą  b y ł  c ie p ły  s ł o n e ­
c z n y  a  ł a g o d n y  d z ie ń  j e s i e n n y ,  w y s z e d ł  
p r z e d  doin  i s i a d ł  n a  k a m i e n n e j  ł a w e c z ­

ce ZDajdujacej się pod murena. Siadłszy,  
zapalił cy g aro ,  będąc dosyć desperacko  
u sp o so b io n y ; dzień oczywiście popsuty.  
Siedząc tak bez myśli sp ostrzeg ł w bo­
cznej u liczce k i lk anaśc ie  gęsi pędzonych  
przez dziesięcioletnią dziewczynkę, ka­
lekę, o drewnianej nodze.

Kapitan nie posiadał bynajmniej  
czułostkowyeh uczuć i był stałym  zw o­
lennik iem  celibatu.

N ie r a z  w A lg ie r z e ,  g d y  m a l i  ż e b ra c y  
a r a b s c y  p ro s i l i  go o j a ł m u ż n ę ,  o d p ę d z a ł  
i c h  l a s k ą ;  a n a w e t  w id z ą c  c z a s e m  n a  
w izy c ie  u sw y ch  z n a jo m y c h  dz iec i ,  n i e ­
c ie r p l iw i ł  się ich  s z c z e b io te m  i b i e g a ­
n iem .

A le  n a  w idok  te g o  d z ie c k a  k a le k i  z 
d r e w n ia n ą  n o g ą ,  p r z y p o m in a j ą c e g o  m u  
c z a sy  v \" je n n e ,  l i to ś ć  z d j ę ł a  s t a r e g o  ż o ł ­
n ie rza .  U c z u ł  n a w e t  j a k i ś  d z iw n y  ża l  
n a  w ido k  tej m a ł e j  w ą t łe j  i s to tk i  w p o ­
d a r te j  k o s z u l in i e ,  o k u l i ,  z m u s z o n e j  p r a ­
wie b ie g n ą ć ,  by u t r z y m a ć  p o r z ą d e k  m i ę ­
dzy  g ę ś m i .  G d y  p r z e c h o d z i ł a  ko ło  n ie g o ,  
z a t r z y m a ł  ią :

—  S ł u c h a j  d z i e w c z y n k o ,  j a k  ty  się 
n a z y w a s z ?

—  P io t r u s i a ,  do u s ł u g  p a ń s k i c h  —  
o d p o w ie d z ia ła  s p o g l ą d a j ą c  s w e m i  duże-  
m i c z a r n e m i  o czam i ś m ia ł o  p r z e d  s ieb ie .

—  T o  ty  j e s t e ś  z te g o  d o m u  ? n ig d y  
c ię  je s z c z e  n ie  w id z ia ł e m .

—  A  j a  p a n a  z n a m  d o b rz e  / J a  za  
w sze  śp ię  p o d  s c h o d a m i ,  a  p a n  w ie c z ó r  
w r a c a j ą c  do  s i e b ie  z a w s z e  m n i e  b u d z i .

— D o p r a w d y ,  m a ł a  ? a  w ię c  od  d z i ­

s ia j  b ę d z ie  s ię  c h o d z ić  n a  p a l c a c h .  A 
w iele  ty  m a s z  l a t  ?

—  D z ie w ię ć  la t ,  p ro s z ę  p a n a .
—  C zy  g o s p o d y n i  to  tw o ja  k r e w n a ?
—  N ie ,  j a  u n ie j  s łu ż ę .
—  A  co ci p ła ^ ą  ?...
—  D o s t a j ę  j e ś ć  i n o c u ję  po d  s c h o ­

d a m i .
—  A  k to  cię t a k  u r z ą d z i ł  m o ja  m a ła ?
—  J a k  b y ł a m  b a r d z o  m a lu tk a ,  k r o w a  

z ł a m a łu  m i  n o g ę .
—  A  m a s z  ty  r o d z i c ó w ?
D z ie w c z ą tk o  p o s m u tn ia ło .
—  J e s t e m  z d o m u  p o d rz u tk ó w .  U k ło ­

n i ł a  się n i e z g r a b n ie  i w e sz ła  n a  d z i e ­
d z in i e c  p ę d z ą c  gęs i  i s tu k a ją c  o b r u k  
d r e w n i a n ą  n o g ą .

—  D o  s tu  p io r u n ó w  ! m r u k n ą ł  k a p i ­
t a n  —  n ie  b y ło  to  n a  w o jn ie  a c h o d z i  
z d r e w n i a n ą  n o g ą ,  ta k ie  m a l e ń s t w o  !

T a k  r o z m y ś la j ą c  z a s z e d ł  k a p i t a n  pod  
d rz w i  r e s t a u r a c y i ; ’ s p o s t r z e g ł s z y  j e a n a k 
t a m  w ie lk i  t ł u m  i k rz y k ,  w ró c i ł  n i e c h ę ­
tn ie  do  s ieb ie  w  n a j g o r s z y m  h u m o r z e .

P o k ó j  jeg o ,  w  k tó r y m  p ie rw s z y  raz  
s i e d z ia ł  w d z i e ń  k i l k a  g o d z in ,  w y d a ł  m u 
się n ie z n o ś n y m ,  p o n u r y m  i b ru d n y m ,  a 
r z eczy  w n a j w i ę k s z y m  n ie p .  r z ą d k u  i n ie ­
ł a d n i e  p o r o z r z u c a n e .

—  P r z y d a ł a  b y  m i  s ię  służąca , p o ­
m y ś l a ł .  P r z y s z ł a  m u  n a  m y ś l  m a ła  k a ­
leka.

—  T a k  j e s t ,  b ę d z i e  to  o raz  dobry  u- 
c z y n e k ,  z im a  n a d c h o d z i ,  o n a  z a m a rz n ie  
pod  s c h o d a m i ,  b ę d z ie  p i ln o w a ć  m o ic h  
r z ec zy ,  czyśc ić  i z a m ia ta ć  pokój.

—  P r a w d a  że m n ie  to  b ę d z ie  t ro szk ę

k o s z to w a ć ,  ale za  to  n ie  b ę d ę  s ię  tak  
d a w a ł  o k ra d a ć  u te g o  g a ł g a n a  „ P r o s p e ­
r a *  a z re s z tą  i z g r y w a ć  s ię  w w is t a  co 
d z i e ń  n ie k o n ie c z n ie ,  a  u t r z y m a n i e  ta k i e ­
g o  n ie w y m a g a ją c e g o  d z ie c ia k a  p rzec ież  
w ie le  n ie  k o sz tu je .

T a k ,  s t a n o w c z o ,  o n  j ą  p r z y j ra ' e - 'Wy­
c h o d z ą c  w ła ś n i e  z p o k o ju  s p o s t r z e g ł  g o ­
s p o d y n ię ,  o r d y n a r n ą  b a b ę  i m a ł ą  ka lekę ,  
k tó re j  k a z a ł a  w y r z u c a ć  n a w ó z  z cb lev /k u ;  
b i e d n a  m a ł a  le d w o  m o g ł a  u n ie ś ć  d u żą  
ł o p a t ę .

— Czy o n a  u m ie  szy ć ,  z ro b ić  p o rz ą ­
dek ,  z g c t o w a ć ?  —  s p y t a ł  n a g le .

—  K t o ?  P i o t r u s i a ?  a po  c o ?
—  Czy p o t r a f i ł a b y  c h o ć  t r o s z k ę  ?
—  B a h ! j e s t  z z a k ła d u ,  g d z ie  dzieci 

n a j m ł o d s z e  p r z y u c z a j ą  do  l e 8 0, .
—  S ł u c h a j  m a ł a  —  r z e k ł  do d z ie ­

w cz y n k i ,  n i e  j e s t e m  ta k i  s t r a s z n y ,  n i e ­
p r a w d a ż ?  A  w y  m a t k o  c h c e c ie  m i  ją  
d a ć ?  j a  p o t r z e b u ję  s łu ż ą c e j .  , . .

—  J e ś l i  p an  jej b ę d z ie  d a w a ć  j e s c  i
u b ie r a ć .  , ,  . ,

—  A  w ię c  s k o ń c z o n e .  M ac ie  d w a ­
d z ie ś c ia  f r a n k ó w ,  d z iś  je s z c z e  p ro s z ę  je j  
k u p ić  s u k n ię ,  b u c ik i  i c h u s t k ę ,  a  r e s z tę  
ju t ro  om O w im y . I  k l a p n ą w s z y  po p r z y ­
ja c i e l s k u  d z ie c k o  po  tw a r z y ,  k a p i t a n  o d ­
d a l i ł  s ię  w  n a j l e p s z y m  h u m o r z e .

  M o ż e  t r z e b a  b ę d z ie  się w y rz e c
k i lk u  k ie l i s z k ó w  —  p o m y ś l a ł  —  ale  b ę ­
dę  m ie ć  p o r z ą d e k  w d o m u .

IV.
—  K a p i t a n i e  s p r z e n ie w ie r z a s z  s ię  

n a m  —  z a w o ła ł  j e d e n  z k a m r a t ó w  od

„ P r o s p e r a g d y  j w iz y ty  w o ja k a  s t a w a ły  
s ię  c o ra z  r z a d s z e m i .

B ie d n y  c z ło w ie k  n ie  p r z e w i d z i a ł  
w s z y s t k i c h  n a s t ę p s t w ,  k tó r e  s p o w o d o w a ł  
j e g o  c h r z e ś c i j a ń s k i  u c z y n e k .

W y r z e c z e n i e  s ię  r a n n y c U  k ie l is z k ó w  
u „ P r o s p e r a *  w y s ta r c z y ło  le d w ie  n a  p o ­
ż y w ie n ie  m a łe j ,  a le  w ie le  j e s z c z e  rz e c z y  
s t a w a ł o  s ię  n i e z b ę d n e m i  w  j e g o  k a w a ­
le r s k im  g o s p  d a r s tw ie .

A  j a k  się z m ie n i ło  za  p r z y b y c ie m  
P io t r u s i .  P okó j b y ł  co d n i a  z a m ie c io n y ,  
p ro c h y  p o ś c i e r a n e ,  rzecz y  p o u k ła d a n e ,  
fa jk i  n a w e t  w y c z y sz c z o n e  i p o u s t a w i a n e  
j e d n a  p rz y  d ru g ie j .

O d w u n a s te j ,  n a  d ru g ie  ś n i a d a n ie  
o c z e k iw a ła  go  ju ż  n a  g r u b y m  lecz  c z y ­
s ty m  o b ru s ie  g o r ą c a  z u p a  i k a r to f le  z m a ­
s łem .  P i o t r u s i a  k o rz y s ta ją c  w te n c z a s  z d o ­
b re g o  h u m o r u  k a p i t a n a  p r z y p o m in a ł a ,  że 
p o t r z e b a  n a p r a w ić  p iec ,  w  k tó r y m  o n a  
m u s i  pa lić  do g o to w a n ia ,  że  t r z e b a  k u ­
pić  j a k i e  n a c z y n ie  g o s p o d a r s k ie ,  g u z ik i  
do koszu l ,  a k a p i t a n  z a m ia s t  się n i e c i e r ­
p l iw ić ,  s t a w a ł  się u ję ty m  p oczc iw o śc ią  i 
z a p o b ie g l iw o ś c ią  d z iecka .  A le  k ie l i s z k a  i 
w is ta  t r z e b a  s ię  b y ło  -wyrzec p r a w ie  z u ­
pe łn ie .

Z a p e w n e ,  ze  w a lk a  b y ła  c ięż k a .  N ie ­
ra z  czu jąc  k i lk a  f r a n k ó w  w k ie s z e n i  a 
su c h o ś ć  w  g a rd le ,  k a p i t a n  ro b i ł  n a d ­
lu d z k ie  w y s i łk i ,  by p o m in ą ć  P ro s p e ra ,  
a le  n a jc z ę śc ie j  w y c h o d z i ł  z te g o  z w y ­
c ię s k o ;  a że l u b i ł  b a rd z o  dz iecko ,  c a ło ­
w a ł  je  z aw sze  po tak ie j  zw y c ię sk ie j  w a l ­
ce, n ie  u w a ż a ją c  b y n a jm n ie j  za  s łu g ę .  
R a z  g d y  m ó w ił a  do n ieg o ,  s to ją c  p r z e d

n im  z u s z a n o w a n ie m ,  p o w ie d z ia ł ,  g w a ł  , 
t o w n ie  b io r ą c  j ą  za  r ę c e :

—  P o c a łu j  m n i e  n a p r z ó d  s m a r k a c z u ,  
a  p o te m  s ią d ź  ko ło  m n ie ,  do s tu  p i o r u ­
n ó w !  i n a z y w a j  m n ie  od dz iś  o j c e m !

D z ie c k o  u r a t o w a ł o  k a p i t a n a  od  s a m o ­
tn e j ,  e g o is ty c z n e j  s ta ro śc i ,  a  m o ż e  i od  
s m u t n y c h  n a s t ę p s tw  z a n a d t o  c z ę s te g o  z a ­
g l ą d a n i a  do P r o s p e r a ;  o d m ł o d n ia ł ,  ż y ł  
d la  m a ł e j  i s t a r a ł  s ię  z a p e w n ić  j e j  j a k ą  
t ak ą  p r z y s z ło ś ć .

N a u c z y ł  j ą  n a w e t  z c z a s e m  p ow oli  
c zy ta ć  i p is a ć ,  ś m ie ją c  się n a jw ię c e j ,  g d y  
P io t r u s i a  z ro b iw s z y  n a  p a p ie r z e  ż yd a ,  
p r ę d k o  g o  z l i z y w a ła  j ę z y k i e m ,  b y  te g o  
n ie  z a u w a ż y ł .

N ie p o k o i ło  go ty lk o  b a rd z o ,  że  n ie  
m i a ł  n ic ,  b y  m ó d z  zap isać  k ie d y ś  sw e j  
m a łe j  p r z y b r a n e j 1 có rce .  W re s z c i e  z a c z ą ł  
s ię  s t a w a ć  sk ą p c e m ,  b y  z a o sz c z ę d z ić  d la  
n ie j  t r o s z k ę  p ie n ięd zy .

C o d z ie n n ie  m o ż n a  b y ło  w id z ieć  p o c z ­
c iw e g o  k a p i t a n a ,  id ą c e g o  n a  s p a c e r  ze 
sw o ją  m a łą ,  a  m ie s z k a ń c y  m i a s t a  s p o ­
g lą d a l i  z d z iw ie n i  n a  tę  p r z e m ia n ę  k a p i ­
t a n a ,  k tó r y  z a m i a s t  s i e d z ie ć  p r z y  k ie l i s z ­
ku i z i e lo n y m  s to l ik u  u P r o s p e r a ,  c h o ­
d z i ł  n a  s p a c e r  w to w a rz y s tw ie  d z ie c k a  
k a le k i .

N i e j e d e n  obcy w id z ą c  tę d z iw n ą  p a rę  
w o ł a ł :

—  B ie d n y  o jc iec  ! — a j e d n a k  m im o  
k a l e c t w a  j e g o  c ó re c z k a  b a rd z o  ł a d n a !

K O N I E C .

DROBNE OGŁOSZENIA
po cencie od w yrw o.

K l o z e t y  pokojowe po złr. 8-—, 18-—
i 30-— poleca P io t r  C hrząstuw ski, 

handel żelazny We Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry)

KORONKOW E chustki, skale i peleryn­
ki , oraz wszelkie gitunki koronek

Soleca w wielkim wyborze najtaniej J a n  
'Z iew ońak i ,  Magazyn drobiazgów dtm - 
•kioh, Lwów Halicka 6. 661

N a j p r z e d n i e j s z e  i  p o d  g w a r a n c y ą  p r a w d z i w e

WINA VILLANY
4889

C o .

^ K A R P E T K I , POŃCZOCHY damskie 
O  i Pończoszki dla dzieci, polecają 

8 . G A B R IE L  & J .  C HLEBO W N IK  
Lwów, plac Halicki 1. 3. 586,

ZM IANA LOKALU. Józef Schwarz, fry- 
zyer. przenió-ł swój magazyn na ulicę 

Akademicką pod I. 8. 718

CH U S T K I ZIMOWE w  największym 
wyborze od z łr 160  do z ł r . ' l 6 —, 

włóczkowe i jedwabne, poleca Magazyn 
F . K n a n e r  i Syn, Lwów. b99

MYDŁO do prania 5 kg. paczka po 1*20 
wyseła handel Jana Bodnara, Akade­

micka 2 j. 6&6

D Y ETA RY USZ obznajomiony z wszelką 
manipul&cyą sądową, posiadający chlu­

bne świadeotwa, poszukuje posaiy  w są-, 
dzie lub u adwokata z początkiem listopa­
da b. r. Adres: 715 posie restante Sko-| 
czów. 715

poleca najstarsza firma
V i n z 3 n z  S o ł i u t ł i  t f c

c. k. dostawca nadworny w Yillany.
B ia łe  stołowe wino likd po 20, 25 i 30 złr. — N ajprzedniejsze wino stołowe 
hkt l .  po 36 i 40 złr., jakoteż R iesling, A usstieh i gabineto we. — Czerw  on© 
wino stołowe hktl. po 24 i 30 zl'r. Najlepsze “wina obiadowe po 36 i 40 zł. 
„Eigenbau Ausstieh1* i gabinetowe. W yskok b ia ły  albo czerwony. — Najprze­
dniejszy K oniak bardzo stary  w 0*7 litrowych flaszkach po 2 ' — złr. S lh y o - 
wfoa hktl. 65 złr. i wy/.ęj. W ódka z w ycisków  jagodowych hktl. 43 zł. wyżej.

«l
ulica Czarneckiego 1, naprzeciw Jen. komendy

wydaje pżyczłi na zastawy w Każdej wysokości.
P rocent um iarkow any. 4925

E k s p e d y c j a  s z y b k a  i w y g o d n a  d la  z a s t a w i a j ą c y c h ,  bo o d b y w a  
s ię  w o s o b n y m ,  z a m k n i ę t y m  p r z e d z i a le .

Biuro otwarto W  przerwy od 3. do 4. św iąt.

MEDAlIONIKI
1U ka 30 ct., w Zakładzie Aleksandra

’ Kornela Ujejskiego, aztu 
- Zakładzie Aleksa 

Schindlera, Lwów, ulica Sykstuska 1*

IJN O W 8Z E G O  FA SO N U  cylindry  i 
kapelusze Habiga i Fliesa poleca n.ij- 

iej M agazyn A la  ville  de L ondres
ów, naprze uw kasy oszczędności.

■52S2SB52S252S2S2S2S2 52525Z5252525252525Z5Z525252525Z5252H2525252|

Ojciec licznej rodziny, P0Î U i 
padły wskutek swej słabości i absolu- j 

tnie nie mający żadnej pomocy, pragnąc 
uchronić dziatki swe i siebie od giodowej 
śmierci, udaje się z prośbą do szlaehatnych 
•ero o litość nad nędzą i"łaskawą pomoc.' 
Anteni C ygler, ulica Węgierska 22, Prze-1 
myśl. 710 |

H 1 T T E R A

4917
Ludwina MiączyMa

udziela ,41 _

LEICYI TAMCOff
w własnem mieszkaniu, w pensyo- 

natach i domach prywatnych. 
Ossolińskich I. 9, p a r te r .

Campagne - Radetzky - Wlagesibitter
jest najlepszym środkiem ochronnym przeciw c h o le r z e .  C zysty, n a tu ra ln y , 
w y tw ó r z zió ł, sporządzony n a  c i e p ł o ,  zbadany przez e. k. chemika sądo­
wego A. G aw alow skiego w B e rn ie  , wskutek zawartości roślinnych składni­
ków d z ia ła  w zm acniająco  n a  organizm  i uznany jako środek  ochronny 

przeciw szkodliwym pierwiastkom przy epidemiach.
Dostać można przez zastępców: me Lwowie Mahler <& Bendel, w Przem yślu  

Kadernozka, w Tarnowie Henryk Lewinger, w Krakoim e Leon Moigenbes- 
ser, w Czerniowcach S. Adolf Allerliand. 

s k ła d y  we w szystk ich  w iększych  sk lepach  korzennych .
l E S i t t e r ,  L e i p n i k  ( M o r a w a ) .

J.

Fabryka apjjrzednlejszych likierów, octu i spirytusów.
Założona ir roku 1812. Klkakrotnie premiowana.ij Założona w roku lolz. Msairoiuie pigiinuno»».

[fd 5 g jg 52525H525252525252525 2525252525252525252525 2525252525
4775

525252513

n a j d e l i k a t n i e j s z e|MTDŁ0 h o r a
E D . P I N A U D

37, B o u leya rd des traabo u r*  37 
P A R I S

Mydło I x o r a  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wla- 
snosc spędzania zmatszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej pofvsk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydto lo 
nie posiada rownego sobie.

M .  B A Ł Ł A B A N A  N a s t ę p c a

M. L U D W IG  g
Lwów plac Maryacki 1. 8 4843 5

poleca najtaniej
n a  sezon je s ien n y  i zim owy św ieży tr a n s p o r t  i najnow sze

MATERYE WEŁNIANE
n a  s u k n i e  d a n i s k i e

BARACHANY i F L 4 N E L E  francuskie. C H U ST K I H im alaya, włóczk.we i 
0 . ^ 7 ? -  B IE LIZN A  W EŁN IA N A  prof. 4 U T̂ 9a.eg®™,(' bjTczne). 
Skład fabryczuy L-aiowveh i zagranicznych P Ł Ó C IE N  1 B IE L IZ N Y  stołowej. 
Biehwa gotowa w ł^ n e ^  wyrobrn K O M PL E T N E  W Y PRA W Y  ŚLU B N E. 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam natychmiast.

M atni l U S P r u u A 1 L O  * « v b j f a g  G ł ó w n a  w y g r a n a
■ ■ — -" '“ '•duli 1 ^ *  p o  50 ct. 4820 5 0 , 0 0 0

tydzień! $3 ,^$
TU ńim ^Tszechstronnego rozwoju chemji k o s m e ty c L L ^ ^ * * 1* * * * *

1 ł  dTioinu z nich nie udało się usunąó starego, bo od 30 1 !11.ezl’czonych przetworów na tem j  
polu, żadnemu z n u n  ,  *  dniejącego środka, którym jest j

» r .  F ry d . Ł e n g ie i  a  B R ZOZ O W Y
dowodzi to przez naturę sarną !
nam danego. Ba . Kaepi, prokuiator uniwersytetu w Wiedn?” 7 cesar‘ rosyjsk5e^°
ministerjum, a P « l. dr m d '■ B als-u  ten u z y s k u j e ‘ prot6BOr Pyeflueh
w Londynie 1 w. 1. feztzeg  ̂ n ^  *a.rtnei -'mianie, narini. . . P°>noea nosteiiowani. I
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej -'m ianie, nadaje mu własnoiz* postępowania 
-------------- ■ . ■ Lr - .o m  nnw staie naskórek  nowy, odznacjau,.? usuwania s ta ­
rego neskórka, w m .ejsce kto j p otn|e w szelkie nieczystości skóry ni«*^ ■-Mfaleftpzą
śwteiośclą, niemniej te i gubi bezp ri2joby po ospie, nadając skó ze p‘eiji 1 za-
czerwlerdenla , wygładza zmarszczki 1 V  ,1 2 .  nJ«T**naiui „ u * .czerwienienia wygładza zmarszezs. .' bUozowego I V .  i - | o  "'®z(Tf1!*nan*t gład­
kość. świeży I ożywiony koloryt. -  Lena‘ zy8kuja nadzwyczajna delik»?n*?xUBl el£-

ftęce, które o użyciu B" u f> P O -C B Ś M E , doza 8 0  o t . ,
wuje się nadal za pomoce D r. L b a U i* * * " *  . Ł e l f .
—  A M Y D Ł A  B E M Z O E , za sztukę ot. 1 -»*>■ Lwow,e u % Bu . 43<2 ,

Lo nabycia y Każdej większej aptece bowskiego nast. Mahl ant., w
G IĘ Ł A  M Y D Ł A  B E K Z O E  , za sztukę ot. „ 7, 4372

Lo nabycia w każdej większej 
kowie u Wiktoia Kedyka ant., w Lzemiowcacn u 

1- - ś P„Ty(, . Bo Adlera, w ńiel,k„ .. Alfr. Blumenthala 1 w Hrognnrji A. tlaas.
.  G ^ - k i e g o  nast. Mahl a p l » -  

Lzemlowoa u . w Hroenfir]1 a . Haas.

Ł aw ki o6 i-odo„c dług. 180 cm. złr. 8-50.

K rz e s ła  ogrodow e składane P° 7,!f- 2-60. 
B alkony , sz tache ty  grobowe kute 1 wszel­
kie roboty w zakres robót sztueznjCh Ślu­
sarskich (Kunstsehloeerei) wchodzące , wy­
konuje we własnej pracow li w Krakowie. 
O kucia do drzwi, okien, kuchni pieców na 

różne ceny 1 w doskonałych gatunkach
poleca 4614

A N T O N I  h A T j S K I
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , p lac M aryack i I. 9.

Mar;a Marat
P R Z E D T E M  L U D W I K  M A R E K

PIERWSZA KONCESYONOWA

SZK O ŁA M UZYCZNA
przyjmuje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
TAMŻE EAJłipSZT SKŁAD

nmmm i p ia n in .
Najtańsza wypożyczalnia od 5 złr. mieś.

M asa  f ra n c u s k a
i

M a sa  w o sk o w a
d o  p o d ł ó g

w znanej jakości poleca
założona w roku 1843 firma handlowa

W .  C Z O P P
Lwów, Ż ółk iew ska  1. 2 .

Do 1. 2280.

Awizo.
4910

chleba 1 owsa
grudnia 1 8 9 4 ,

Do śc ią ga n ia  w in a ,  p iw a  itp., 
pipy, węże gumowe, 
korki, maszynki do 
korkowania, kapsle, 

korkociągi itp.
poleca

c e ± t j l 1d n e r  
L w ów , R ynek  I. 3 8 .

n a  B u k o w i n i e  4926
nad Dniestrem położony, z 330 morgów 
przedniego pola ornego składający się, jest 

pod korzystnymi warunkami

na sprzedaż.
Bliższych wiadomości udziela adwokat Dr, 
Freundlich w Czerniowcach, ul. Ruska 15.

Bolesław Cybulski
we Lwowie, plac Maryacki 5

poleca w wielkim wyborze
SZA TK O W N IC E do kapusty o 1, 2, 3, 4 

i 5 nożach.
S IA T K I żelazne do młynków zbożowych 
SAMOWARY rosyjskie mosiężne , tomba­

kowe i niklowe.
M A SZYN KI do sieknnia mięsa. 
MASZYNKI do tarcia migdałów. 4791

Dla grających na g iełdzie
n ie z b ę d n a  j e s t

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R o k  XVI.
Wiedeń, i f  Adlergasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814

H a n ć o r  w y m i a n y

c. i njK. ulic. imm Boh u w tn u o
k u p u je  i s p r z e d a je

wszelkiego rodzaju papiery i monety
b I« licząc

Celem oddania przedsiębiorstwo dostawy 
na przeciąg czasu od 1. stycznia 1894 do 31. 
dla wojsk załogujących w okręgu 11. korpusu, odbędą się w biu­
rach poniżej wymienionych c. i k. wojskowych magazynów pro­
wiantowych dotyczące rozprawy licytacyjne na podstawie pisem­
nych ofert, a mianowicie :

16. P a ź d z i e r n i k a  1893 w  C z e r n i o w c a c h  dla staeyj 
wojskowych '. Czerniowce, Bojany, Nowa Żuczka z Rohożną i Sa- 
dagórą, Kadowce, Suczawa.

17. P a ź d z i e r n i k a  1893  w e  L w o w ie  dla s tacyj: Bro­
dy z miejscem konkurencyjnem Smólno, Brzeżany z Kczow4, Mo­
sty Wielkie i Rohatyn.

17. P a ź d z i e r n i k a  1893  w  S t a n i s ł a w o w i e  dia stacyj - 
Kołomyja, Tłumacz, Monasterzyska i Czortków.

18. P a ź d z i e r n i k a  1893  w  T a r n o p o l u  dla s tacy j: 
Strusów i Trembowla.

Dotyczące dokładnie informujące ogłoszenie jest zawaitem 
w Nr. 229 z Soboty dnia 7. Października G azety Narodowej; nie­
mniej zostało takowe opublikowane przez dotyczące c. i k. pro- 
wiantury wojskowe, izby handlowe i przemysłowe, urzędy gmin­
ne, c. k. starostwa powiatowe i c. i k. komendy stacyjne.

Zeszyt warunków kontraktowych z dnia 12. września 1893 
obeimującj bliższe szczegóły je s t  dla każdego do przejrzęu»>*. we 
powyżej wymiemouycb c. i E  prowiauturach wojefcuwych jakoteż 
we wszystkich c. k. starostwach okręgu korpaśnęgo.

We Lwowie, 20. września 1893.

Koaiisya nm iafta  c. 1L piiantiir? wojsiowei.
f X 0 ( X 1 0 0 0 0 0 0 0 O O G O O G T 1 0 0 0 0 0 ^
M  10 m ed a l i  zą»ł«o*i d y p ,om  u z n a n ia  i d y p lo m  h o n o r o w y

EW -W ■ j e c n ó w latow«*j w y s t a w i®  w  A n t w e r p i i  J
iiic-zrównane

Wyro&y l i l i i j ® ,  i n s M o w s  1 F a r f u j e r i s .  *
A D T il IG D  1,7 * 1*-1 Żaden artykuł toaletowy nie mor,u rywalizować X 

W .*!,,,, pod wzgjędem skutku i dobiooi z ANT1LKNT1LIA V  
Środek ten otrzymany z odświeżających substan?y f t  
usuw« w krótkim czasie piagi, plamy w atr ab, an t, 
h| !_zniy IM., nadaje oerze śwlołt., blałaśó, śwfaiaM V  
I dflIBt&łnsść. — Cena 2 złr f V

Pilipton wł„som siwym i wypłowiałym p 
przywraca piękny kolor. PILIPTON

i kilkakrotnem nżyein
nie farbuje, lecz tylko j #  

odmładza włosy, które pod wpływem tsgo znakomitego 
środka idzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. f>0 et..

V f i l  ATI f l R  nakinUniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, oebulki włoso- ^  
V a  IO D  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosow pobu- X

dsa. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

pddb mm
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, X !  
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek! kremowy dla szatynek i brunetek, mał* pudełke 
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem I  złr. 60 C9r.tów,

po kursie] dziennym najdokładniejszym 
żadnej pro wizy i.

Jako dobrą i  pewną lokacyę poleca:

i ' \ J I 0 listy hipoteczne 
5»/0 h s ty  hipoteczne premiowano 
5°/o Usty hipoteczne bez promil 
4°/o listy Towarz. fcredytowego ziemskiego 
4*/»•/, listy Banka krajowego 
4,/i°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% p o ż y c z k ę  krajową galie. koronowa 
4ł/0 pożyczkę propinacyjną gaIJcyjskąu 
&• /o peżyczke propinacyjną bukowińską 
4*/i°/o po>“ytfZkę węgierskiej kolei państwowej 
4Vj°/» pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/o węgier8^*H obllgacyo lndemnizacyjne

które to papiery jakoteż i w sz e lk ie  r e n t y  austryackie i w ę ­
giersk ie Kantor wym iany B a n k u  h ipoteczn ego  zaw sze k u -  

Tuje i sprzedaje

p o  c ® « « c h  B a J k o r i y s t a i e J t i * y c l i .

Uwaga: Kantor ^ y jf^ n y  Bunku hipo^eznego przyjmuje od P . T. J L  I S  - e -  r - W  l A Y  A  f Y t  ri  ' « ' ' # * ^ ^  S T P  £  
kupujących wszelkie . » Już H atne  m i e j s c o  w e  papiery g  I X  fi ł  P 1  L i  i  J  g  1 1 /  J  m ■ * w  J i
wartościowe, tndzie* z a p . 'ia  S °Ł» * ? ,  bez w szelkiego ■ ■  [ h t  i  B B ^M  i ^ ł  fl 8  ■  I  B  I W .1
p o tr ą c e n ia ,  zaś zam ie jsco w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych ^  I £  ą  J L J ^ B L J L i w  JL JL JL f  |  , L V M

f i l U s u w a  z twarzy pryszcze,
IŁ« pierzehnienie i łuszczenie skóry,

liszaje, trąazu.., 
wygładza

zmarszczki i d jłk i o»pow«. Tw.rz odświeia,
wybiela i wydeUkaoa. — Oen» 1 «łr.

Mydło kosmetyczne, t n o s c ^ l  nader ^ J y ^ m n y S  zapa­
chem, łagodnie wpływa pSekorek, zapooiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- ^  
szcza sLóre. U su-a  piegi i żółto-brunatne " l "  ’

Oena 60 centów.31
a tw arz/.

p k p .f X

X

kosztow.

¥ Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, ™ z,wrotem kosztów, które sam ponosi. _  .

t ł ą ą ą t ą ł ł ł ł ł i H  t ł ł ł i - H W  K

we LWOWIE w sklepaoh własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, X  
róg Boimów I. 19. -  W KRAKOWiK Sukiennice 1. 20. -  W UZER- X  

NIOWCACH Ryn ,k  1. 2. C

o o c f r  ! Q  ■ : a i n n n o o t ł O Q t x x x A ^

d rukarn i P llle ra  i  Spółki
nabyć metna książkę do modlenia pod ty tu łem :

'M? K  *BT 'WT M M
czvli

^ P * w l » » * S ć  e o d z i e u n a  C k r w  * In u - ‘
zebrane przez M. Bzttjnę K a rm e litę

l za egzemplarz broszurowany 
( J a n n  • |  „ „ oprawny w płótno

* \  y; saliin  s  klam % * »

1 złr. — et.
1 „  59 „

Małpy, papugi, ptaki zagraniczne śpiewające, 
kanarki Harcerskie, słowiki chińskie, rybki zło­
te, jaszczurki, żółwie itp. do sp rzed an ia . 

E . K A S  GL, Lwów, Czarneokiego 3.

drukarni i iiu.giatu Billtra i Spółki (Ttjhfouu Nr. i/74a).


